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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni . 
poświątecznych. 


Cena. prenumeraty . 


We Lwowie $ Na Prowincji 
bez dostawy >z przysyłką pocztową 
Miesiecznie -zł. 75 ct. Miesięcznie zł. 1:10 
Kwartalnie 2 „ 25 „ Dwumies „210 
Półrocznie 4,„ 50 „ /Kwartalnie „ 3— 
Racznie 9, — n ¿Rocznie „12— 
Za dostawe do domu miesiecznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Prennmaratę 1 dontawg do domu wa Lwowia 
należy układać w Biurze Dzienników, nl. Karola 
Ludwika Nr. 9. 

Prenumerata tak miejscowa jak i zamiejsco- 
wą winna się kończyć zkońcem miesiąca, kwar- 
tału, półrocza lub roku. Inna aię nie przyjmują. 
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ŚW. Agnieszki | Połyjewkta 
ów, Winesntego M. t| Hryhorya Jep. 


Przegląd polityczny. 


Lwów 20 stycznia. 

Bardzo ważną nowość wprowadzono wczoraj 
we Francji: wykonawczą władzę rządu republi- 
kańskiego wzmocniono nowemi atrybucyami, tak 
silnemi i wymownemi, że odtąd niezawodnie i 
sam system republikański znacznie się udoskonali 
i Sama republika francuska będzie mogła niecheł- 
pliwie mówić o sobie, że inna jest od wszyst- 
kich swoich siostrzyc. We wszystkich krajach 
konstytucyjno parlamentarnych jest zwyczaj, że 
deputowani interpelują ministrów, czasami bardzo 
rozumnie, czasami miedorzecznie, a ministrowie 
zawsze odpowiadają jak mogą najlepiej i możliwie 
najgrzeczniej, bo przecież są obowiązani do zda- 
wania rachunku ze swych czynności przed parla- 
mentem. We Francji wprowadzono pod tym 
względem ważną odmianę. Teraz tam ministrowie 
mają prawo zamiast odpowiadać deputowanym na 
interpelacye, bić ich po twarzy, po czem cała 
izba większością głosów będzie uznawała, że taka 
odpowiedź jest zupełnie dostateczna. 

To nie jest Żart: takie znaczenie ma prze- 
bieg wczorajszego posiedzenia izby francuskiej. 
Był tam wczoraj dzień, który w historyi będzie 
miał nazwę „dnia policzków“. Oby się on jak 
najczęściej powtarzał, jeśli tego do rozwoju po- 
trzebuje la grrrr „ande nation! 

Prosimy posłuchać, jak to wszystko było. 
Wygnaniec Rochefort, który z Brukseli redaguje 
nwój jątrzący dziennik Intransigeant, zarzucił 
Constanea całym stosem nowych oskarżeń bar- 
dzo ubliżających czci tego ministra spraw 
wewnętrznych Była tam mowa o rabunkach gro- 
sza publicznego i prywatnego, 0 sztucznie ukła- 
danych przez policyę zamachach, aby one, wy- 
kryte przez Constansa zawczasu, okazywały jego 
dzielność i czyniły go w oczach narodu mężem 
opatrznościowym, o protekcyi ladacznic i o wielu 
podobnych rzeczach, co raz, to brzydszych. Nie- 
tylko Constansowi dostało się w tych listach 
Rocheforta, ale także Rouvierowi za jego znane 
zresztą Operacye z funduszami pocztowych Kas 
oszczędności, na których to operacyach on uciułał 
dla siebie parę milioników; dostało się Falliere- 
sowi, który podobno otrzymał od masonów niezłą 
lafę za swa napaści na duchowieństwo; dostało 
Bie Ribotowi za jego niezdarną politykę zagra- 
niczną, wynagradzaną jakoby rubelzami; dostało 
się jeszcze innym ministrom, ale najwięcej Con: 
gtunsowi, który wprost wystawiony był jako szef 
tej „spółki brygantów*. 

Czy to wszystko prawda? — nie nasza rzecz 
ani potwierdzać, ani zaprzeczać. Zdaje nam się, 
że jest dużo przesady i złości, jak we wszyst- 
kiem, co mówi Rochefort; ale sądzimy także, że 
ministrowie, o których takie rzeczy od dawna 
opowiadają w kraju, powinniby się postarać o 
zaprzeczenie. Ale to nie należy do rzeczy. 

Bulanżysta Lesenne wniósł wczoraj w izbie 
interpelacyg: co rząd zamierza uczynić wobec za- 
rzutów Rocheforta? Na to odrzekł Constans, że 
zgodnie z regulaminem parlamentarnym korzysta 
z prawa domagania się, aby izba pierwej uchwa- 
liła, czy interpelacya Lesenne'a jest właściwa, a 
jeśli to się stanie, natenczas rząd odpowie na nią. 
Zdaje się nam, że Constans postąpił niedobrze, bo 
gdy azło o jego honor, to nie powinien był zasła- 
nisć się regulaminowym przepisem, istniejącym 
tylko dla tego, aby można było uchylać interpe- 
lacye niewygodne z jakichś ważnych politycznych 
względów. Według naszego mniemania, powinien 
on był skwapliwie skorzystać z interpelacyi i za- 
żądać osobnej komisyi, któraby zbadała zarzuty 
i obaliła je raz na zawsze. Ale Constans postąpił 
inaczej, z czego zaraz skorzystał inny bulanżysta, 
nader krewki Laur. Zawełał on na całą izbę: 
„Aha! Zasłońcie panowie tego ministra, którego 
kraj zdawna nazywa zbrodniarzem !“ 
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PORADNIK 
dla kaszlących 


pisał 
Dr. Jasiński. 


(Dokończenie.) 


Różni się ona w bardzo wielu względach, jak 
to wykazałem w trzecim zeszycie rozprawy: „Czy 
istnieją pewne tanie, a pomimo to całkiem skute- 
czne sposoby leczenia?" Tutaj więc wspomnę tylko 
o takich różnicach, które nas teraz interesują. 

Otóż dawniej, gdy ludzie jeszcze nie znali 
wszystkich czynników, działających w uzdrowiskach, 
mniemano po pierwsze, że klimatycznie można le- 
czyć tylko w uzdrowiskach klimatycznych, t. j. że 
tylko uzdrowiska, noszące tę nazwę, czynią zadość 
warunkom leczenia klimatycznego. Teraz wiedzą 
już wszyscy ci, którzy są obznajomieni z nowo- 
tzesną klimatoterapią, że warunkom tym czynią 
zadość wszystkie uzdrowiska, do których chorzy 
W sezonie letnim na kurację się udają. Uzdrowiska 

są, jak wiadomo, głównie następujące: 

1) uzdrowiska klimatyczne; 

, 2J uzdrowiska zawierające wody mineralne, 

Czyli t. zw. zdrojowiska; 
A 3) uzdrowiska, zawierające rzeki, stawy, lub 
jeziora przydatne do kąpieli leczniczych; l 
4) uzdrowiska, zawierające kąpiele morskie; 
5) uzdrowiska, zawierające wodolecznicze za- 
kneippowskie; 

uzdrowiska, zawierające wodolecznicze za- 
kłady Zwykłe, czyli t. zw. pryśnicowskie; 
„9 Uzdrowiska, łączące w sobie wszystkie te 
czynniki, któremi teraz ludzie naturze dopomagać 
usiłują. SĄ to t. zw. sanatorya. 

Pa poznaniem, że leczenie we wszystkich tych 
miejscowościach jest w gruncie rzeczy uzdrowisko- 
wem, czyli klimatycznem, zrobili ludzie największy 
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Constang wstał z ministeryalnej ławy, prze- 
szedł przez cały amfiteatr, aż na jego szczyty, 
stanął przed Laurem i z całej siły dał mu w po- 
liczek. Laur natychmiast zwrócił mu ten zaszczyt, 
poczem obaj wzięli się w objęcia i jeden drugie- 
mu matal żebra, Podobało się to innym, więc 
się ku nim rzucili i tu powstała kupa walczących. 
Tymczasem w innym punkcie izby bulanżysta Ca- 
stellin krzyknął coś obraźliwego na oportunistów, 
na co republikanin Delpech zaraz mu odpowie- 
dział — także policzkiem. Więc i tu powstała 
walka, do której inni się przyłączyli. Były tedy 
już dwa pola republikańskich zapasów. Nad niemi 
unosił się odgłos policzkowania. Prezydent Flo- 
quet uciekł, deputowani wybiegli na korytarz 
1 tu jakiś deputowany natknął się na jakie- 
goś dziennikarza, któremu coś rzekł, a ten 
na to odpowiedział — znowu policzkiem! Po- 
tem już było ich tyle, że nikt nie liczył. 


W godzinę później posiedzenie znów się za- 
częło. Przedtem jednak Floquet z obu wiceprezy- 
dentami odbył naradę, na której orzeczono, że 
awanturę wywołał Constans, ale cenzurować go 
nie można, bo on nie jest deputowanym, lecz 88- 
natorem, a zatem lepiej o całej tej awanturze za- 
pomnieć. Lecz Constansowi było tego za mało. 
Więc gdy zaczęło się posiedzenie, wszedł na try- 
bunę, przeprosił, że z jego przyczyny nastąpiła 
przerwa w posiedzeniu i jął dowodzić, że w pe- 
wnych wypadkach najlepsza jest taka odpowiedź, 
jaką on dał wielce szanownemu deputowanemu 
Laur'owi. Wszystko, co wypisuje Rochefort, jest 
oszczarstwem, aby jeno podburzyć masy przeciw 
rządowi, który republikę uczyniłsilcą i poważaną. 
Prostować fałsze na nic się nie sda, bo tłum zaw- 
sze wierzy w najgorsze rzeczy wymyślane na rząd, 
Najlepiej więc o to nie dbać, co też ministrowie 
czynią i radzą tak samo postąpić izbie. 

Dano mu kolosalne brawo i zaraz przystą- 
piono do głosowania nad rządowym wnioskiem, 
aby interpelacya Lesenna była odrzucona. Za 
wnioskiem oświadczyło się 438 deputowanych, 
przeciw — 44 Kilkudziesięciu wyszło. 

A zatem sens tego wypadku jest taki, że do 
praktyk republikańsko-parlamentarnych przybywa 
nowy i bardzo skuteczny środek:  policzkowanie 
interpelantów. Tak jest i w Rosyi. Tam według 
mniemania chłopów moskiewskich każdy, „kto bije 
w twarz, ma widocznie prawo i rację*. Ostatecz- 
ności zbiegają się; ogniwo ostatnie w zamkniętym 
łańcuchu leży tuż obok pierwszego i nie ma mię- 
dzy niemi żednei różnicy, 


Jeden z najpoważniejszych dzienników ru- 
muńskich Romanul zamieścił przed kilku dniami 
długi artykuł poświęcony sprawie odbudowania 
Polski. Romanul szkicuje pobieżnie teraźniejsze 
położenie Europy, przyczem kładzie nacisk na 
ogromną przewagę Kosyi, która zagraża równowa- 
dze powszechnej, i wyciąga stąd wniosek, że tyl- 
ko odbudowanie Polski mogłoby położyć tamę 
panującemu dziś nienaturalnemu stanowi rzeczy i 
zapobiedz strasznym następstwom, jakie z niego 
wynikną. Oto co pisze ten dziennik: „Przez 
odbudowanie Polski osłabioną zostałaby potęga 
Rosyi i stanęłaby silna zapora między Austryą i 
Niemcami & tym kolosem północy. Rosya wów- 
czas nie będzie mogła zaczepić ani Austryi ani 
Niemiec, pierwej musiałaby zgnieść i zniszczyć 
Polaków, a to byłoby zbyt trudnem: Polska raz 
odbudowana a świadoma doznanych cierpień, 
uzbroi się i ufrtyfikuje należycie i w takich wa- 
runkach może oprzeć się  Rosyi, dopókiby nie 
nadeszły posiłki austryackie i niemieckie, a te 
już współaie z armią polską nie tylko oprą się, 
ale zgniotą i upokorzą czerń moskiewską“. Dla 
Austryi specyalnie odbudowanie Polski byłoby, 
zdaniem Romanula, rzeczą niezmiernie korzystną; 
gdyby bowiem na tronie polskim zasiadł członek 
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sprzymierzeńca, któryby jnteresa jej chętnie po- 
pierał. 

Jeszcze ważnie szem jest przywrócenie, pań- 
stwa polskiego dla Rumunii, która widzi w Polsce 
przedmurze od napadu moskiewskiego. Dopóki 
była Polska państwem niezależnem i siluem, do- 
póty nie groziło Rutnunii niebezpieczeństwo, a- 
żeby była wymazaną z karty Europy. Po roz- 
biorze Polski straciłx *rwabjg i trzy ray za- 
grożona była w swoliżz "el politycznym ze strony 
Rosyi, dla której starowi przeszkodę w i6 z2- 
borczych zamiarach r*. Wschodzie  „Rosya, pi- 
sze dalej wspomniany _ziennik, nie zrezygnowała 
i nie zrezygnuje tak łatwo ze swych dawnych pla 
nów co do półwyspu be.nańskicgo. Dziś się ona 
tylko przyczaiła. Jedynie przez odbudowanie Pol- 
ski możemy być oswobodzeni od ciągłych obaw i 
dlatego każdy Rumun towinien popierać wszelkie 
dążenia do przywrócenia państwa polskiego. Co 
do nas, wołamy: Niech żyje Polska, przedmurze 
cywilizacyi przeciw berbarzyństwu !* 

Dodać należy, że głos powyższy nie jest pierw- 
szym objawem zainteresowania się prasy rumuń- 
skiej sprawą polską. 


Korespondencye. 


Wiedeń 18 stycznia. 

(.F') Trzecia, ciężka żałoba spadła dzisiaj 
na dwór cesarski, wywołana śmiercią arcyksięcia 
Karola Salvatora, teścia arcyksiężnej Waleryi. 
Żałoba będzie ciężką i powszechną, a zada kar- 
nawałowi niemały cios. Jest to rzecz zadziwia- 
jąca, że influenca i jej następstwa dają się tym 
razem we znaki wszędzie na wyżynach społecz- 
nych najdotkliwiej. 

Czy wybory do kowmisyi parlamentarnej do 
konane wczoraj w Kole polskiem odpowiadają w 
zupełności tej mierze kwalifikacyjnej, jaką nieda. 
wno określiłem? Rozbiór tego pytania byłby nie- 
właściwym po fakcie  Zazraczyć więc tylko mu- 
szę pewne znamiona tego aktu. Owóż jest po 
prostu Śmiesznem utrzymywać, że zachodzi anta- 
gonizm między tymi posłami, którzy mieli rów- 
ność głosów z tytułu tegu, jakoby jedni byli kan- 
dydatami konserwatystów, a irni nie wiem kogo. 
Hr. Stadnicki postawił trafną zasadę, że tylko 
wybór, dokonany bardzo zaaczną większością | 
może skłonić posła do przyjęcia mandatu do ko- 
| misyi parlaiientaruej, Opowiem mandat żeń tie 
| jest wyrkzem jakiegoś souliwezo kiernnka poli- | 
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ter posła. Dla tego też Jan Stadnicki nie przyjął 
ani Ściślejszego wyboru, ani rozstrzygnięcia, jakie 
wypadło z losowania. Ze się głosy rozstrzelały, 
nie świadczy to wcale o politycznych przepa- 
ściach ani nuwet o osobistych nienawiściach, lecz 
tylko o nieco lekkiem traktowauiu rzeczy ze 
strony tej grupy posłów, która sobie robi spor t 
ze sprawy każdych wyborów; które dla wyborów 
wymyśla kombinacye, Zawiera alianse, bawi się 
tą sztuką dla sztuki i cieszy się niespo- 
dziankami, nawet wtedy, gdy przypadek, któremu 
sama właśnie wrota otworzyła sprowadza niespo- 
dzianki dla niej samej niespodziewane. 

Jest w tem wszystkiem pewna szlachecka 
krotochwilność, ale zarazem i ten rys szlacheckiej 
demokracyi, żeby przykrość sprawić wszystkim 
tym, którzy tylko nieco głowami wyrastają ponad 
innych. Z iunego stanowiska tej walki wyborczej 
oceniać nie należy. Z tem wszystkiem nie stało 
się żadne nieszczęście. P. Dawid Abrahamowicz 
Jest praktykiem parlamentarnym, siłą z wielu miar 
bardzo cenną; br. Gołuchowski widocznie czuje 
to, le nom oblige i jeżeli ma ochotę do odegrania 
większej politycznej roli, to można tylko pragnąć 
i życzyć sobie. żeby mu się to powiodło. Mamy 
tak mało mężów stanu, że każdy przybytek jest 


domu Habsburgów, pozyskałaby Austrya wiernego | wiełce pożądanym. 


postęp na tem polu i dopiero odtąd datuje się 
racyonalne leczenie w uzdrowiskach. Dawniej bo- 
wiem mniemano, a u nas są jeszcze i dziś nie- 
którzy tego zdania, że kuracyusze uzdrowisk „2% 
zawdzięczają wyzdrowienie swe wyłącznie wodom 
mineralnym; kuracyusze uzdrowisk „3“ i „4* wy- 
łącznie kąpielom; kuracyusze uzdrowisk „5“ wy- 
łącznie kneippowskim, a kuracyusze uzdrowisk 
Die. wyłącznie pryśnicowskim sposobom używania 
wody. 

, Powtóre, dawniej mniemano, że każda woda, 
którą ludzie nązwali mineralną, jest istotnie lecz- 
niczą. Teraz wiedzą już wszyscy ci, którzy są ob- 
znajomieni Z nowszą nauką o uzdrowiskach, że 
pod względem leczniczym dzielą się wody mine- 
ralne na dwie wielkie grupy. Jedne z nich są 
istotnie lecznicze, i w takich uzdrowiskach odgry- 
wają wody pierwszą, żywioły klimatyczne zaś i 
uzdrowiskowy tryb życia rolę drugą. Takich wód 
jest atoli mało i należą do nich niektóre wody 
słone, jak na przykład wody w Kissingen lub w 
Soden a. T.; dalej niektóre alkalowo-solne, jak na 
przykład wody w Karlsbadzie lub Mariendadzie, 
nareszcie niektóre wody szczero żeleziste lub solno- 
żeleziste, jak na przykład wody w uzdrowiskach 
Elster, Franzensbad, Pyrmont, Schwalbach i Spaa. 
U nas, jak wiadomo, nie ma wód tej pierwszej 
grupy, i dlatego wysyłamy za granicę takich cho- 
rych, którzy tych wód istotnie potrzebują. 

Do drugiej grupy należą takie wody mine- 
ralne, które mają tylko p drzędne znaczenie lecz- 
nicze, i w takich uzdrowiskach przychodzą chorzy 
do zdrowia głównie w skutek działania żywiołów 
klimatycznych i uzdrowiskowego trybu życia. 

Po trzecie, Dawniej mniemano, że w uzdro- 
wiskach, zawierających pewne alkaliczne wody 
grupy drugiej, przychodzą osoby, cierpiące na ka- 
tar oskrzeli, do zdrowia w skutek picia tych wód. 
Teraz wiedzą już wszyscy ci, którzy są obznajo- 
mieni z nowszą klimatoterapią kataru oskrzeli, 
że osoby te przychodzą do zdrowia skutkiem dzią- 
łania żywiołów klimatycznych i uzdrowiskowego 


trybu życia. Nadto jest teraz już powszechnie 
wiadomem, iż rzeczone wody nieraz nawet prze- 
szkadzają leczeniu klimatycznemu, bo p.t3 w ilo- 
ści nieco większej, łatwo drażnią do kaszlu i 
optowadeaja plucie krwią, albo nawet wybuchy 
rwi. 

_ Te nowsze wyobrażenia o wodach mineralnych 
pociągugły za sobą caiy szereg reform jak naj- 
zbawiemniejszych, zwłatacza w uzdrowiskach, za- 
wierających mineralne wody grupy drugiej. Gdy 
bowiem dawniej w uzdrowiskach takich kładziono 
cały nacisk na wody, o Czynniki zaś istotnie wa- 
żne, jak na przykład o wikt, pomieszkania, stan 
ścieżek i dróg, tudzież o liczne inne równie ważne 
czynniki nie troszczono się wcale, toć przeciwnie 
teraźniejszy sposób leczenia kataru oskrzeli nie 
troszczy się o wody mineralne, ale za to zwraca 
całą uwagę na to, aby kuracyusze mieli wikt do- 
bry, ażeby mieszkali w domach zdrowych, ażeby 
ścieżki i drogi, po których się przechadzają, były 
zawsze wolne od kurzu i t. d. 

Dawniej zalecano cierpiącym na katar oskrzeli 
picie zrana wód mineralaych; zmuszano ich tedy 
do spądzania godzin porunaych w natłoku około 
zdrojów i w owym pyłe, który w suchej porze roku 
od natłoku zwykle jest nierozłączony. Teraźniejszy 
zaś sposób leczenia kataru oskrzeli radzi chorym 
spędzać godziny poranne w powietrzu ile możno- 
ści czystem, a więc w oddaleniu od natłoku około 
zdrojów. 

Dawniej picie wód zaraz z rana przynosiło 
kaszlącym jeszcze i tę niekorzyść, że oziębiało 
ich żołądki, gdyż nie każdy chory znosi wlewanie 
naczczo zimnej wody do żołądka. Dla tego też 
teraźniejszy sposób leczenia kataru oskrzeli zaleca 
zamiast wód — ciepłe mleko, samo, lub z jaką 
wodą alkolowo-chlorowcową, jeśli chory ma do 
wód mineralnych szczególne zaufanie i chce je 
pić koniecznie. 

Dawniej mniemano, że kaszel kataralny u- 
staje równie prędko w każdem uzdrowisku. Teraz 
wiedzą już wszyscy ci, którzy są obznajomieni z 


tycznego, czy społecznego, ale pewinien być wy- 
razem po prostu zaufania w zdolności i charak- 
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Stowarzyszenie prasy zagranicznej odbyło 15 
b. m. walne zebranie, na którem na syndyków wy- 
brano p. Alfreda Szczepańskiego, dra Haycka i 
dra Horowitza, rodaka naszego, a korespondenta 
Daily Chronicle. 

Wezoraj na zebraniu pełnej komisyi wysta- 
wy muzyczno - teatralnej opowiedział p. Auspitzer 
co już zrobiono i co zamierzono jeszcze zrobić. 
Zgłosiło się dotąd wystawców 700. Parter rotun- 
dy będzie zamieniony na ogród; portal południo- 
wy będzie honorową hallą dla poetów i kon:pozy- 
torów, a w niej osobne pokoje dla pierwszych mi- 
strzów. Dreher, piwowar, najął hallę muzyczną na 
100 ludowych koncertów za 40.000 zł. Cena wstę- 
pu na wystawę będzie 40 ct, w niedziele 30 ct. 
Hotelarze ulokowali już 25.000 biletów wstępu 
Komitet polski zamierza zaprosić na naczelnego 
dyrygenta p. Maszkowskiego z Wrocławia. Kom- 
pozytorowie dyrygować będą sami wykonanie swo- 
ich kompozycyj. 


Kronika paryzka. 


Paryż 14 stycznia. 

(W. Z.) Choroba Maupassauta zdaniem lc- 
karzy jest nieuleczalna. Nieregulurne życie, uży- 
wanie jego rozkoszy aż do przesytu, podniecanie 
się eterom i haszyszem, stargało nerwy tego 
bądź co bądź bardzo zdolnego człowieka. 

Dzienniki paryskie od tygodnia przeszło 
szpalty całe o nim zapisują, a najważniejsze wy- 
padi polityczne na szary kąt spychają. Taka to 
już natura Fraacuzów. Gdyby ten Maupassant 
był Włochem, Szwedem, Anglikiem lub Niemct:n, 
choćby najgenialniejszym pisarzem ludzkości, niktby 
się nim tu nie zajmował, ale Guy de Maupassant 
był pisarzem i nowelistą paryzkim, zatem w 0- 
pinii Francuzów człowiekiem, któremu żadna zua- 
komitość, żądna zasługa Świata do pięt nie doro- 
sła; więc kiedy taki literat dostanie bzika, to 
trzeba o nim zapisywać codziennie parę szpalt 
każdej guzety i wnieść jego chorobę na porządek 
dzienny całej Europy. 

Ta nowa piła paryzka zaczęła sig naprzód 
od szczegółów choroby Maupassant'a: jak zwaryo” 
wał ? czy zwaryował ? czy chciał się zabić? czy 
tylo dla reklamy rany sobie pozadawał, a mo- 


że to figiel jego wydawcy Ollendorfa, który 
chciał prędzej wyprzsaać ostatnie zapasy na- 
klduow f 


Drzywiośl wreszcio-uichaata da Paryż. i 
nie ulega wątpliwości, że bredzi w najlepsze, 
rzucając się jak dyabeł w kaftanie dla warya- 
tów. Przewieziowno go do zakładu dra Blanche 
w Passy, ma tam wygodne i bezpieczne po- 
imieszczenie, a Że zdążył zrobić znaczny mają- 
tek na literaturze, więc mu opieki lekarskiej i 
wygód nie zbraknie. Ale teraz dopiero zaczął 
sig huk w prasie na dobre: dla czego Maupas- 
sunt zwaryował i czy obłęd nie jest ostatecz- 
nym celem, do którego dążą wszyscy artyści i 
literaci ? 

Z wypadku specyaluego przechodzimy do 
kwestyi ogólnej, do której każdy pruguie do- 
rzucić swoje trzy grosze — artykuły dzienni- 
karskie sypią się jak z rękawa i obłęd arty- 
stów i literatów traktowany jost codziennie 
zarówno przez doktorów, jak i literackich krzy 
kaczy. 

Rozbiera się teraz wszystkie utwory Mau- 
passanta specyalnie z punktu widzenia psycho. 
logicznego, odsłaniają Koledzy i znejomi naj 
bardziej tajemnicze. zakąiki jego prywatnego 


życia, i robi się formalna gsekcya nad żywym 
człowiekiem. który przecież do zdrowia 
przyjść może, 

Przy tej sposobności wypłynęła ua wiurzch 
i tajemnicza śmierć 
wieściopisarza , którego 
ty porieszonym na 


jeszcze 


Gerarda de Nerval, po- 
spostrzeżono przed la- 
latarni ulicznej — co do 


Rok 1892. ta 
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Z zamiejscowa prenumeratą zgłaszać 

gie należy do Administracji 
„Przeglądu“ we Lwowie 

przy ulicy Sykstuskiej L. 45.. Zmiana 
zamiejstowej prenumeraty na miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna. 

Uprasza sie prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper- 
tach. Osoby przysyłające pieniadze w ko- 
pertach raczą dopłacać po 5 ct. do każ- 
dego listu A 
fiejscewą prenum. we Lwowle przyjmują 


Trafika J. Ważnego, ulica Qzarnłeckiego 2. 
przy ul. Karola Lndwiks 5 * 

ul. Jagiellońskiej liczba 4 
. „ ul. Stawackiaga (obok łazienek Diany) 
Bluro dzienników, ni. Karola Ludwika liczba 9 


Rękopisów Radakoja nia zwraca. 
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którego nie ma do dziś daia pewności, czy 


się istotnie na niej znalazł z własnej woli 
i chęci 

(- rzebano obłęd Rousseawa i Lefebre'a, 
aż ne Klarę Desmaze, sławną około 1830 r. 


z grobu wyciągnięto, choć ta przynajmaiej na- 


pewno skończyła "samobójstwem w przystgvie 
waryacyi. Teraz dopiero wszyscy hurtem rzucili 


się do Ldmbros'a. Jego „Geniusz i obłęd" wciąż 
na porządku dziennym. Już nie geaiusz — zda- 
niem ich — daje zadatki obłędu, ale talent, 
uawet najmarniejsza zdolność artystyczna czy 
literacka 

Rzecz postanowiona — przyjęta za powaik 

- kto inaluje, rzeźbi, komponuje, grz w teatrze, 
kto najtanicjszy nowclkę popełnił w życiu, jest 
kandydatem do domu waryatów i mic go z drogi 
obłędu cofnąć nie może c 

I to nie piccwsi lepsi wygłaszają takie tev- 
rye, ule uczeni literaci o firmach pierwszorzęduych, 
jak Maksym Du Camp, lab Juliusz Lemaitre ng- 
przykład. 

Ponieważ ten ostatni dość ciekawie rzecz 
uogólnia, więc przedstawię wyjątki z jego artyku- 
łu „Obłęd* : 

„Otacza on nas, obujmuje, ściska... strzeżcie 
sig go. Cztery, pięć razy do roku słyszymy, że 
pochłonął któregoś z naszych. Jest to zawsze 
aktor albo literat, rzadziej malarz, może dia te- 
go, że malarstwo wymaga w części pracy ręcznej, 
podczas której myśl odpoczywa, a najtzadziej, 
wyznaję, polityk, może dla tego, że zajęcie po- 
wikłune i z przerwami nie jest tak szkodliwe dla 
mózgu. Czteroch albo pięciu rocznie! Ależ to cy- 
fra olbrzymia, jeżeli się zwróci uwagę, że chodzi 
tu tylko o „znakomitości*, i że z resztą dzien- 
niki zdają sprawę z wypadków zupułnej i skon- 
statowunej waryacyi. Nie mówi się o tych, które 
już kiełkują Jest ich jednak bardzo wiele. Ja 
sam inógłoym wymienić ze dwunastu artystów, 
aktorów albo literatów, na których czole po- 
wiewa „wiatr ogłupienia*, jak mówi Boudelure, 
i którzy ną pewno skończą na waryacji, jeżeli im 
tylko Pan Bóg dłuższego Życia użyczy. Mają 
już posiew. a żniwo obłędu jest tylko kwestyą 
CZASU. 

„W uż to ocząch widziałem, jak błysnęła 
w danej ©iwili ta niebezpieczna iskierka. W je- 
dnych choroba zaczyna siy gwałtownem oburza- 
niem się na wszystkich, oburzaniem, które dra- 
matycznie ośmiesza nieświadomość, w jakiej cacą 
pozostać cen ią uczynków własnego życia Wy- 
glądają om jrż jak c waryac, którzy sewon 
w ogrodach domu zdrowia wymyślają za ich nie- 
godne postępowanie. 

„loai znowu, ogarniyci szałem przerabiania 
wszystkiego na utwór literacki, zatracają zupeł- 
nie zdolność odróżnienia prawdy od fałszu, m'e- 
szają to co widzieli, z tem co wymyślili. Tax 
nieświadomi są swej choroby, że opowiedzą tubie 
samemu, romautyzując i przerabiając do niemo- 
żliwości wypadek, którego przed godziną razem 
byliście świadkami. W innych wszystko się wciela 
w ich „ja”, od którego świat się zaczyna i koń- 
czy, aż są wreszcie i tacy, którzy wszystko wy- 
naleźli, do których każdy nowy pomysł o litera- 
turze należy i których Wirgili i Homer i już 
okrądali bezczelnie. 

„A teraz powod” błędu. Powody — jest 
ich wiele — powiada uuliusz Lemartine. Naj- 
pierw wyjątkowe życie, jakie w Paryżu prowa- 
dzimy, w którym najjaśniejsze wskazówki natury 
bywają srometnie deptane. Czy myślicie, że to 
rzecz naturalna kłaść się spać, gdy dwie trzecie 
nocy już zbiegło, a wysilanie się na tworzenie 
codzienne czegubądź, owa konieczność powiedze- 
nia czegoś, kiedy się nie ma nic do powiedzenia 
i pragaienie szalone wybicia się na wierzch? A 
padużycie we wszelkich kierunkach, przedwczesne, 
lub przeciągnięte po za granice wiekiem przez 
naturę wskazane ? lo znów podniecania się alko- 


nowszą klimatoterapią kaszlu oskrzelowego, że mnic- 
manie to jest całkiem mylnem. Doświadczenie 
uczy bowiem, że w klimatycznych uzdrowiskach 
alpejskich i podalpejskich ustaje kaszel prędzej, 
niż w zwykłych górskich lub podgórskich, a to 
dla tego, że i żywioły klimatyczne i czynniki u- 
zdrowiskowe są tam lepsze, niż tutaj. Dalej uczy 
doświadczenie, że w nadmorskich uzdrowiskach 
klimatycznych ustaje katar oskrzeli ceteris pari- 
bus jeszcze prędzej, niż w alpejskich lub podal- 
pejskich. Najprędzej jeduak ustaje on w takich 
miejscowościach, w których jest dana sposobność 
do przejażdżek parostatiami. 


O przejużdżkach parostatkami. 


W takich miejscowościach, które nastręczają 
Bposobrość do dłuższych przejażdżek parostatka- 
mi, ustaje kaszel, jak uczy doświadczenie, najprę- 
dzej. Na parostatkach n. p., kursujących w ciepłej 
porze roku na Renie, między Moguncyą a Rotter- 
damem, robiłem w tym względzie nieraz — 
mieszkałem bowiem nad Renem rok cały — Spo: 
strzeżenia wielce ciekawe. Zauważyłem bowiem, 
że niejedna osoba, cierpiąca na kaszel oskrzelowy, 
wsiadtszy pięknego poranku na parostatek i po- 
zostając na pokładzie przez dzień cały, pozbywała 
się kaszlu i powracała prawie zdrowa do domu. 
Rezultat taki jest zadziwiający. A jednak prze- 
staje on nim być, skoro się mu przypatrzymy ze 
stanowiska nowszej klimatoterapi kaszlu. Uczy 
ona, jak już wiemy, że warunkiem ustania kaszlu 
jest po pierwsze stałe oddechanie powietrzem ile 
możności czystem. Takowe musi jednak być do 
pewnego stopnia nasycone wilgocią, „gdyż takie 
powietrze łagodzi kaszel. A ostatecznie musi po- 
siadać ciepłotę przyjemną, t. j. taką, która do 
kaszlu nie pobudza. Powtóre, powietrze to po- 
winno z pewną siłą wciskać się do płuc. Po trze- 
cie, osoba cierpiąca ną kaszel, powinna odżywiać 
się dobrze. Do tego potrzeba smacznego wiktu i 
wesołego usposobienia, gdyż jedno i drugic za- 
cstrza apetyt, Otóż przejażdżki parostatkami reń- 


skiemi łączą w sobie wszystkie te warunki. Po- 
wietrze na pokładzie jest czyste i nasycone wil- 
gucią tyle, ile potrzeba. Ciepłotu tego powietrza 
jest w porze letniej jak najprzyjemniejszą. Prąd, 
wywołany pędem parostatku, sprawia, że powietrze 
wciska się do płuc energicznie. Co do kuchni, 
jest ona na salonowych parostatkach reńskich 
wyśmienitą. To samo tyczy się także wina reń- 
skiego. Usposubiezie naresacie jadących jest zwy» 
kle jak majwesclszem. Przyczyniają się do tego 
wszystkie okoliczności. I niebo pogodne, i miły 
dzień Słoneczny, i przyjemnu towarzystwo, i różno- 
rodność wrażeń, jakie umysł w czasie jazdy od- 
biera. Tam bowiem zwraca co chwila inny przed- 
miot naszę uwagę na siebie. Wnet czarujący kraj- 
obraz, olśniony złotym blaskiem słońca i ujęty 
w ramy jak najpiękniejsze, wnet starożytne zam- 
czysko, wauoszącu się dumnie na skale prawie 
nieprzystępnuej 1 budzące długi szereg wspomnień 
historycznych ; wnet wspaniały zamek nowoczesny ; 
wnet malownicza willa, uśmiechająca się roz- 
kosznie wśród zieleni, otoczonej winnicami. 
Wszystku to przesuwa się jakby w kalejdoskopie 
po przed oczy jadących, wprawiając ich w zachwyt 
i usposobienie jak najweselsze. To też nic dziwne- 
go, że już jednodniowa taka przejażdżka działa 
więcej, niż parotygodniowy pobyt w takiem uzdro- 
wisku, w którem I kuchnia licha, i pomieszkania 
niewygodne, i ścieżki pokryte kurzem, słowem 
w którem wszystko jest zaniedbane 1 urządzone 
jeszcze po starożytnemu. Podobne spostrzeżenia. 
jak na Renie, miałem sposobność robić także na 
większych jeziorach europejskich, jak n. p. na 
bodeńskiem, genewskiem, na Lugo Maggiore, Lago 
di Como i Lago di Lecco*) 


35 „Poradnik* ten wyjdzie wkrótce jako 
broszura i będzie w księgarniach do nabycia. 
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hoiem, morfiną, eterem, haszyszem i najrozma- 
itszemi środkami ekscytującemi I 

„Ale ja widzę jeszcze inną przyczynę, ogól- 
niejszą, My wszyscy jesteśmy osamotnieni. Ró- 
wnie samotni w Paryżu, wśród wielkiej ciżby lu- 
dzi, jak w najgłębszej pustyni. Żadnej wiary, 
żadnych zasad, przyjętych raz na zawsze, któreby 
nam były wspólne z wielką liczbą nam podobnych 
ludzi, któreby dla nas były gwarancyą bezpie- 
czeństwa, będąc zarazem łącznikiem i kotwicą. 
Zauważcie, proszę, jak niewielu obłąkanych znaj 
dziecie wśród prostaczków, że nie ma ich prawie 
w armiach, a napewno w kongregacyach religij- 
nych czynnych. Poddanie umysłu pod pewne 
prawa, wspólność życia i pojęć moralnych, są do- 
skonałą prezerwatywą przeciw szaleństwu. Ale 
my nie dbamy o nic, żyjemy bez wiary, albo wy- 
twarzamy ją sobie sami, na los szczęścia, tormu- 
jąc sobie własne zasady. Nie mamy podstaw i 
tem łatwiej upadamy. Wierzę silnie, że w Bpo- 
łeczeństwie zachodzi stosunek stały rozwoju in- 
dywidualizmu do wzrostu obłędu zupełnego lub 
częściowego... 

„--Obłęd jest przedewszystkiem owocem wy- 
rafinowanej cywilizacyi; społeczeństwa dzikich nie 
znają go prawie. Nie mówię też stanowczo, ażeby 
przyczyny, wskazane przezemnie, wywoływały bez- 
względnie pomięszanie zmysłów, bo w takim rasie 
musielibyśmy wszyscy być waryatami, bez metafo- 
ry i to nieuleczalsymi. Prawdziwa przyczyna, to 
prawie zawsze dziedziczzość, ale widocznem jest, 
że atmosfera Paryża, w sztuce, literaturze i w ży- 
ciu światowem, cudownie zarodek dziedziczności 
podsyca i rozwija. I patrzcie: postępuje to, postę- 
puje szybko, jak nigdy. W miarę, jak rośnie in- 
teligencya ludzka, rośnie i to, co ją zabija. Pocze- 
kajcie tylko dwa, albo trzy tysiąte lat. Msże 
ludzkość nie wyginie od ognia, ani od zimūa, 
tylko przez ogólny obłęd, przez szał dochcdzący 
do furyi*. 

Przyznsjąc utalentuwanemu autorowi i pu- 
blicyście zupełną słuszność w tem, co pisze o spo- 
sobie życia, braku wiary i zasad wszelkich wśród 
artystów i literatów peryzkich, dorzucić rależy je- 
szcze parę uwag 

Czy nowy kieru: ek realstyczny i natsrali- 
styczny nie wypłyrął najwięcej na upadek pojęć 
moralnych, na obrzydzenie życia wśród pisarzy 
francuskich? Nowa sztuka zatraciłe ideały, prze- 
stała patrzeć w słońce, a błoto i brud życia ludz- 
kiego studyuje ze rzczególoą lubością. Niech kto 
wynajdzie zdrowego moralnie człowieka w utwo- 
rach Maupassanta. Błoto maże się na strornicach 
każdego romansu francuskiego, każd:j komedyi, a 
nawet w wierszach, które poezyą nazywają. Błoto 
wala i nosi zarodki chorób zakaźnych w sobie. 
Ci ludzie, studyujący b:ud i kał pod lupą i mi- 
kroskopem, roznoszą w cały świat czytelników 
zarodki choroby, której już podlegają. Bo czy- 
liż zdrowym może się nazwać człowiek, który 
nigdzie nie dostrzega Światła, ani barw ja- 
spych, a widzi wszędzie kolory szare, brudne, 
czarne? 

Utwory francuskie rozchodzą się wszędzie. 
Zola, Gorcourtowie, Maupassant i tylu innych 
mniejszej sławy, ale większego jeszcze pesymizmu 
i deprewacyi, obiegsją Świat cały w milionach 
egzemplarzy. A czego uczą ludzkość, dokąd ją 
chcą doprowadzić, do jakiej przepaści i zwątęie- 
nia wiodą słabsze umysły, kto to obliczy? Apole- 
giści ich twierdzą, że oni otwierają oczy nieświa- 
domym na prawdę. Organizm społeczny żaden nie 
może być zdrów zupełnie, nurtuje go zawszę ja- 
kaś choroba, ma pewne rany piekące, które może 
ograniczyć przy wysiłku starań i dobrej woli ogól- 
nej ale usunąć ich zupełnie nie sposób. Czy mo- 
że być gdziekolwiek zbiorowisko ludzi bez prze- 
stępców, złodziejów, oszustów, zbrodniarzów, paso- 
żytów, rozpustników, złych obywateli, wiarołom- 
ców i tych tysiącznych odmian upad'u natry 
ludzkiej ? 

Walke dobrego ze złem jest stara jak Świat 
i do końca wieków toczyć się też będzie Ostrze- 
ganie o niebezpieczeństw'e, wskazywanie środków 
zaradczych, może być zadaniem tych, którzy na 
polu wiedzy i sztuki przewodzić społeczeństwu 
mają. Ale przedstawiać choremu, że trawiąca go 
niemoc jest nieuleczalną, że od niej zginąć musi. 
równa się zabójstwu, bo odbiera nawet nadzieję 
poprawy. Życie wówczas takie złe, takie brzydkie, 
ludzie tacy nikczemni, nizcy, p'dli, mali, że.. 
I oto właśnie konsekwencje, kończące się samo- 
bójstwem, albo obłędem. 

Tam doszedł Maupassant, dokąd prowadził 
swoich czytelników; ponieważ za wiele błota rzu- 
cił w świat, osiąkło mu ono na czaszce i mózg 
się ugiął. Może w tę strunę, najfutalniejszą w skut- 
kach dla cywilizowanej Europy, która dzisiejsze 
francuskie powieści pochłania, wypadało przede- 
wszystkiem Lemaitreowi uderzyć. Nie można 
twierdzić stanowczo, żeby beletrystyka wpływała 
na cały naród, żeby powieści i teatr deprawowały 
całe pokolenie, ale jednak ileż to zbrodni widzieć 
można w życiu jakby wprost skopiowanych z dzi- 
siejszych powieści realistycznych Kilka dni temu 
toczył się n. p w sądzie tutejszym następujący 
proces: Małżonkowie Borlet przyszli skutkiem 
apelacyi prokuratora pod wyrok wyższego sądu za 
znęcanie si, uad własnem dzieckiem. Sąd popraw- 
czy ska * ich na minimum kary: żonę na sześć, 
męża na dwa miesiące więtienia. Powtarzam do 
słownie protokół badania: 


Pytanie. Zadawaliście męczarnie waszej 
córce, dziecku dziewięcioletniemu, posłusznemu, 
łagodnemu, według świadectwa nauczycielki ze 
szkół. 

Odpowiedź. Ryła dziewczyną zepsutą, 
nie chciała słuchać nikogo i kradła chleb 

Prezes. Boście ją głedzili w domu. 

Odpowiedź. Karaliśmy ją dla poprawy. 

Prezes. To jest najokrutniej znęcaliście 
sig nad nią: rozgrzewaliście obcęgi ı przykładali- 
ście do jej bioder. 

Odpowiedź matki. Raz tylko jeden to 
zrobiłam, taka prawda, jak jeden Bóg na niebie. 

Prezas. Dziecko badane przez nauczy- 
cielkę, która, widząc je strasznie cierpiącem, we- 
zwała doktora do szkoły, było tak poczciwe, że 
nie chciało was oskarżać; wydało nazwisko swo- 
ich katów dopiero na przyrzeczenie nauczycielki, 
że je zatrzyma w tajemnicy. 

Matka. Bo wiedziała, że ja dbam o nią. 

Prezes. A obcęgi? 


Matka. Leżały na piecu, w którym goto- 
wałam obiad 
Prezes. I tam rozpaliły się do czerwo 


ności? Na piecu obcęgi tak się nie rozpalają, mu- 
siałaś je kłaść w ogień rozmyślnie. I nietylko na 
biodrach popaliłaś tę biedną msłą, pchałaś jej 
wewnątrz ciała rozpalone żelazo, bo dziecko oku- 
lało i krew się z niego lała  Niedeść tego, pa- 
stwiłaś się nad niem jeszcze dalej; na krwawiące 
rany lałaś jej czystą wodę karbolową, która ją, 
jeszcze okropniej poparzyła. 

Odpowiedź. Zdawało mi się, żem wlała 
dosyć wody do karbolu i że to jej ból złagodzi. 

Prezes. A teraz ty Borlet połamałeś kij 
na plecah swejej córki, a potem zanurzyłeś jej 
głowę w kubeł zamarzniętej wody. 

Ojciec. To z polecenia doktora. 

Prezes. Biłeś ją obcazami w brzuch i 
słyszano jakeś krzyczał: „ten mały żariok czyż 
już nigdy nie zdechuie/", trzymałeś nogi dziecka, 
gdy je obcęgami paliła żona. 

Odpowiedź. To plotki; była zepsuta, 
trzeba ją było poprawiać i karcić, a myśmy nie 
innego nie robili. 

Wszystko, co mówi prezes sądu, poświad- 
czają jeszcze w chydniejszych szczegółach sąsie- 
dzi godnej pary rodziców. 

Czy to czytelnikowi nie przypomina sceny 
z powieści Zoii p. t. „Ziemia“ („La Terre“)? 

W wydziale cywilnym sądu apelacyjnego 
rozpoznawano sprawę Towarzystwa ubezpieczeń 
na życie pod firmą Credit Viager. Dyrektorem 
jego był p. Karol Blanchard, pod którego zarzą- 
dem zostawało kilkanaście instytucyj finansowych. 
Członkami zarządu Crédit Viager byli ludzie nej- 
większych nazwisk we Francyi. Sprzeniewierzono 
w tej instytucyi maleńką sumę 26 milionów fian- 
ków. Proces skierowano przeciwko wszystkim 
członkom zarządu. Sąd uznał, że p Bianchard 
ograbił akcyonaryuszów i ubezpieczonych tylko 
na 7800000 fr. i taką sumę od niego zasądził. 
Czy ją zapłaci i czy posiada w ogóle jeszcze tak 
znaczny majątek, nie wiadomo, ale jak się komu 
podoba taki jegomość, który prowadził oprócz 
Crédit Viager, takie towarzystwa akcyjne jak: 
bank narodowy (Banque nationale), La grande 
compagnie. Societé nouvelle, znane w całym świe- 
cie finansowym i który wszystkie obtupił i do ban- 
kructwa doprowadził. Czy to także nie objaw 
chwili i moralnej wartości społeczeństwa? 


zd 


Rada Państwa. 


(Telegramy „Przeglądu*). 

Wiedeń 70 stycznia. Na wczorajszem posio- 
dzeniu załatwiła Izba posłów traktaty han- 
dlowe. 

Jeneralny mówca pro p. Russ w długiej 
przemowie wykazywał, że trój rzymierze, które 
uregulowało stosunki na Bałkanie, jest daleko 
lepszą gwarancyą pokoju, aniżeli uprzgnione przez 


młodoczechów połączenie z Rosyą i Francją. 
Nadto skonstatował p. Russ, że ani jedna izba 
handlowa w Austro Węgrzech nie oświadczyła 


się przeciw traktatom. 

P. Szuklje wystąpił teraz przeciwko za- 
rzutom, podnoszonym przez posła Lsginję i o- 
świadczył że wszyscy słoweńscy posłowie jedno- 
myślnie powzięli uchwałę, iż podzielają polityczne 
zapatrywanis, wypowiedziane w ciągu debaty 
przez mówcę, (który rzekł, że nie dla narodowych 
Bympatyi, ale dla tego jest za traktatami, iż one 
są najlepszą gwarancyą pekoju europejskiego). 
W końcu zastrzega się mówca przeciwko zapę- 
dom kilku jednostek, dążących do sterroryzowa 
nia Słoweńców. 

P. Klaic z Dulmacyi zabrał teraz głos 
jako sprawozdawca wniosku mniejszości, i położył 
nacisk na to, ze mniejszość ta nie zwalcza za- 
sadniczo traktntu włokiego, ale pragnie, aby przed 
jego ostatecznem zawarciem uregulowsno kwestyę 
cła od wina, a zdaje mu się, że Włochy na to 
przystaną. Dalmacya nie żąda przesadnej. tylko 
umiarkowanej ochrony swojej uprawy wian. 
gradu. 

P. Laginja rzekł, iż p. Szuklje nia mógł 
składać oświadczenia imieniem wszystkich Sło- 
weńców, bo ani o3 ani posłowie Gregorec i Spin- 
cic nie upoważniali go do tego. 


P Hallwich (z lewicy) sprawozdawca 
wniosku większości, wykazywał, że przesadna a 
pełna sprzeczności opozycya młodoczechów prze- 
ciw traktatom ma swe źródło w ich nienawiści 
do Ni-miec i de trójprzymierza. Kwestya ceł od 
wina gra, zdaniem mówsy, u naszej opozycyi taką 
samą rolę, jak cła zbożowe u ovozycyi agrarnej 
w Niemczech. Wniosek mniejszości nie może być 
przyjęty, bo doprowadziłhy do wojny cłowej z 
Włochami. W końcu przyłącza się mówca do gło- 
su tych posłów, którzy wyrazili ufucść w to, iż 
Niemcy tylko w porozumieniu z Austro- Węgrami 
wejdą w rokowania z Rosyą. Tek sumo jak tamci 
posłowie, tnk też i mówca polega na lojalności 
naszego politycznego, wojskowego i ekonomiczne- 
go sprzymierzeńca. (Huczne oklaski). 

W głosowaniu imiennem przyjęto 254 
głosami przeciw 42 traktaty zawarte z 
Niemcami, Belgią i Szwajcaryą. 

Rezultat ten głosowania przyjęła Izba burz- 
liwemi oklaskami. 

Teraz przystąpiono do imiennego głosowa- 
nia nad wnioskiem mniejszości, żądając nawiąza- 
nia ponownych rokowań z Włochami celem ure- 
gulowania kwestyi ceł od wina Wniosek ten 
odrzu(ono 211 głosami przeciw 88 i przyjęto 
traktat włoski. 

Rezulucye pp. Bondy, Terlago, Coroniniego 
i Bar:oliego przekazano kowmiayi cłowej. 

Następne posiedzenie odbędzie się dzisiaj. 


Tarile: 


Lwów 20 stycznia. 


Na posłuchaniu u Cesarza byli w poniedziałek 
między innymi pp.: Amtoni hr. Wodaieki, Adam hr. 
G łachowski, hr. £oś, prezydent sądu krajow go 
Martynow'cz i podkomorzy porucznik Saniael R zwa- 
dowski. 

Dar. Gminie Łosiui c, w powiecie turczańskim, 
dąrował Cesarz 100 zł. ns, wewnętrzne urządzenie uo- 
wosybndowanej cerkwi. 

IE. p. Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni i mar- 
azałek krajowy JE. Eastachy ks Sanguszko pov rócili 
wczoraj do Lwowa 

W Wiedniu odbył się onegdej obiad nrządzony 
przez wielu członków Koła polskiego dla członków 
Kluba Hohenwsrtha. Do stołu zu iadło 30 osób, e 
między nimi ministrowie Schooubsrn,  Faikonhayn, 
Pyażak i Zaleski, 

Mianewania. Rada szkolna krajowa samiano- 
wała Jana Poleńczyka stałym nauczycielem kierują- 
cym sżeścio-klasowej szkoły etutowej mę kiej w Snia- 
tynie, Jana Żółcińskiego stałym nauczycielem szkoły 
etatonej w Tarnogórze, Francisskę Rogalską stałą 
nauczycielką szkoły etatowej w Łanowicacb, Joachi- 
ma Langer» stałym nauczycielem religii wyznania 
mojżeszowego w szkcle etatcyej cztero klasowej mę: 
skiej w Gródku. 

Zastępca prokuratora państwa w Krakowie dr. 
Władysław Węjkiewicz, mianoysny prokaratorem 
w Rzeszowie. 

Przeniesienia. Prokurator państwa Ludwik Za- 
klika, przeniesiony z Rzeszowa do Tarnowa, 

Ń taryu z Robert Adamski w Baligrodzie prao- 
niesiony zoswł do Ustryk dolnych 

Konkursa. Prezydynm sądu wyższego roz; isało 
z terminem do 20 lutego br. konkurs na posadę po- 
mucnika woźnego. A 

ingres ks arcyh* «upa Stablewskiego do Pe- 
zenia odbywa się dzisčj. Z tego powodu wyduty 
władze rozporządzenie, i* od godziny 10 rano mają 
być wszystkie szkoły pozurńskie zamknięte. Komenda 
wojskowa uwclniła = tego samego powodu wszystkich 
żołnierzy-katolików od -łażby na dzień dsisiejszy. 

X arcybisku» Stablewsti wydał jnż swój pierw- 
ssy list pasterski, w którym podnosi, iż cesarz ser- 
com swem obejmuje wszystkich poddanych bez różricy 
narodowości, zaleca nie drażnić innowierców, żyć w 
zgodzie, zachować Świętą i drogą miłość własuej na- 
rodowości, aie nie żywić pogańskiej nienawiści do na- 
rodowcáci obcej. Ukochani rodacy — pisze Arcybi- 
skap — ułatwią mi mój urzyd, pamiętając, iż nie je- 
stem pasterzem jednej narodowości. Powedowani mę- 
drością chrześcijańską, zdołają oni uniknąć texo, aby 
ich sprawiedliwemu przywiązariu do drogiej ojców 
spuścizny do gorąco ukochanego języka, do prze- 
sławnych wspomnień przeszłości, nie można było pod- 
suwać zamiarów, niezgodnych z obowiązkami podda- 
nych i obywateli. Arcybiskup żąda w końcu uległości 
i zaufinia. 

Rocznica styczniowa. W piątek 22 bm. jako 
w 29 rocznicę powstania m roka 1863/64 odbędzie 
się o godzinia 10 w Katedrze nabożeństwo żałobne, 
wieczorem xnś w Kas nie miejskiem wapólus wiecza- 
rza. W niedzielę 24 bm. odbędzie się w „Sokole“ 
wieczorek muzyczny, na który wstęp mieć mogą tylko 
osahy zaproszone. Ktoby »uproszenia nie otrzymał, 
zechec zgłosić się po nie u członków komitetu lub 
w „Sokole“ między 6 a 8 g driną wieczorem, 

Ucztę na cześć hr. Stanisława Tarnowskiego 
dało przedwczoraj poxnańskie Towarsystwo przyja- 
ciół nank. Uczta ta była serdeczną owacyą diu na 
szego zasłużonego prezesa Akademii, który tak chęt- 
nie popiera każde dzieło dobroczynne, 

Cieszkowski Auguat wzniósł pierwszy toast na 
cześć prezesa Akademii i autora dzieła „Z doświad- 
czeń i rozmyślnń*. Engestróm pił na cześć Akademii 
Umiejętności. Mycielski wzniósł zdrowie Tarnowskia- 


go, jako swego profesora. Chłapowski piłzdrowie pani 
profegorowej Tarnowskiej. Tarnow:ki odpowiadając, 
oświądczył, że zawsze gotów jest do popierania dzieł 
dobroczyznych, wyraził sympatye Akademii dla po- 
zuańskiego Towarzystwa przyjaciół nauk, podniósł za- 
siagi Majera i Szujskiego, zapowiedział świetną przy- 
szłość młodych Bił, a w politycu zalecał jasuą świa- 
domość i cierpliwuść. 

Prócz tego wzniósł Cegielski zdrowie Mielżyń- 
skiego, jako opiekuna Towarzystwa pr.yjaciół nauk ; 
Dobrowolski zdroxie Marcelego Żółtowskiego, seniora 
obywatelstwa wielkopolskiego, Żółtowski zdrowie ks. 
biskupa Likowskiego, a lekarz dr. Święcicki, zakoń- 
czył gorącym toustem „kochajmy się!“ 

Wszoraj wieczorem wygłosił hr Tarnow.ki piorw- 
szy odczyt o „lrydyonie*, 

Z Towarzystwa prawniczego Iwowskiego. 
Jaro o godzinie 7 wieczorem wygłosi dr. Dniębn od- 
czyt „O polityce cłowej Anstryi i o traktatach han- 
dlowych* w lokalu Tow. prawniczego. 

Z Przemyśla nadchodzi smutna wiadomość o 
chorobie Księdza biskupa Pełesza. W ubiegłym tygo- 
dniu pcdczas przeprowadzania się na nowe mieszkanie 
ks. biskup zazięhił się i zapadł ma infinencę, Stan 
zdrowia jegu budzi poważne cbavy. 

Sprostowanie. X. Francis ck Pru:'ak z Fry- 
sztąku prosi naz o zanotowane, że mianvwany 7o tal 
nie kanonikiem lecz proboszczem. 

Bursa gimnazyalna. Towarzystwo Bursy dla 
uczniów gimnazynm w Rzeszowie wydało właśnie spra- 
wozdanie z czynności swoich za rok szkolny 1890 i 
1891. W zakładzie miało bądź częściowo, hądź zu- 
pełnie bezpłatne utrzymanis 64 uczniów, z których 
było 23 synów rolników, 12 synów mieszczan, 5 8y- 
nów naaczycieli, 12 synów urzędników i oficyalistów 
i 12 sierot. Dochód z datków dobrawoloych wynosił 
6.869 złr. 90 cat., ruzchód 6 150 złr. 48 ct Prze- 
wodniczącym bursy był p. Adam Jędrzejowicz. 

Sluby Onegdaj odbył się w archikatedrze lwow- 
skiej siab pami Maryi z Fislów Kożelenżkowej z p. 
Antonim Kafką, fabrykantem ka;eloszy. 

W Skols cdtędzie sig dria 27 bm. slub pny 
Wandy Czerncckiej, córki p. Karola Ozerneckiego, 
sędziego powiatowego i Tekli z Greiuów, z p. Józe- 
fem Poładnicwskim, oficyałem rachankowym Namiest- 
nictwa. 

List gończy. Stanisławowski sąd obwodowy dla 
spraw karnych ogłomł list gcńczy za znanym awan- 
turnikiem Leonem Sas Terleckim. Terlecki ; ochodzi 
z Uhrynowa górnego, gdzie ojciec jego był probosz- 
czem, Po ukończenia gimuazyum, zapisał się na teo- 
logię i odznaczył się między kolegami jako hulaka i 
ntracymaz pierwszej wody. W końca narobił dłagów 
po uszy i zeskrąt do Wiednia, zkąd wierzycielom 
swoim rozesłał wartki pośmier ne. Za ta. oszustwo 
przesiedział Terlecki sześć miesięcy w więzieriu, po- 
czem wyjechał do Rcyi. Ta przeszedł na prawosła- 
wia i bawił aż do września 1889 r. Wróciwszy do 
kraja przyjął napowrót katolicyzm i składał 12 «rza 
śnia publiczne wyznanie wiary W ostatnich czasach 
osiadł w Stanisławowie jako ajent asekuracyjny banka 
„Slavia i kilka razy karany był sądownie za roz- 
maite sprzeniewierzenia. Potem zatrudniony był przy 
ostatnim spisie lndności, ale po dwóch miesiącach i 
zigd został oddalony. Oprócz tych różnorodnych za- 
jęć był przez cały czas korespotdentem Czerwonej 
Rusi i od naczjł się tam hajdamacką nienawiścią 
do Poluków. Swego czasu trudnił się także goeliwie 
p:tpagandą socyalizmu pomiędzy uczniami stanisła- 
wo skiego gimnazyum, przez co zwichnął karyctę 
kilku miadych ludai. 

Temperatura Termomet — 9° R. Barometr 
770 Spada. Rano była mgła. Dzień pogodny 1 sło- 
nerzny. Myć źuo. 

Ofiary. Na dokończenie budowy kościoła N. M. 
Boskicj w Kochawisie nadesłał p Jó:ef Zieliński z 
Sassowa l złr. z gorący podzięcą za zdrowie i 
szczęśliwy powrót do domu z przykrej podróży. 

Zmiana nazwiska. Dismand Emanuel, uczeń 
VIIL klesy gimnazyam Fsarciszka Józefa zmienił za 
zezwaleńiem ck. Nymiestnictwa nawwisko rodowe na 
„Damański”. 

Nadużycie. Ze Stanisławowa donoszą nam o 
nast pującym wypadku: „Zes:łego tygodnia przyszło 
kilkn mężcmisn zupełnie nieznanych do doma tutej- 
sartgo znkonu księży Jezuitów, żąisjąc wykrnu ile 
jet wioa w piwnicy i zapłacenia podatku konsum- 
cyjnego. hiedy braciszek wzbrsniał się wpoścć ich 
do piwnicy, zagro:ili, Że za opór skonfiskują cały sa- 
psa wiam Dodać zaś należy, że zgraja ta napadłu 
na dom wtedy, gdy wazyścy Księża byli na mszy św. 
w kościrle  Inter,elowsne władze oświadczyły, że 
rgoby po'iudojące wino dle włBenego ażytku nie płacą 
wcale podatku, a zatem vspumniane organa rewi- 
zyjue dopnściły tię nadnżyci:. Jest to jaź drugi z 
rzędu wypadek tego rodzaju w naszem mieście“, 

Rzeżbiarz tutejszy p Henryk Perier wpadł 
na szczęśliwą myśl. Dotychczas rzeźbiarze nasi i wła- 
ściciele handlów rzeźbiarskiemi i  kamieniarskiemi 


wyrobami sprowadzali po większej części z zagranicy | 


gotowe jnż kamieniarskie wyroby z marmnru, gra- 
nitu i labradorytu, a mianowicie gotowe i oszlifowa- 
ne płyty, kolumny, tarcze, piramidki i obeliski, tak, 
iż częstokroć cała praca naszego rzeźbiarza ogra- 
niczała się do wyrycia napisa lub przydania kilua 
ornamentów. 

Zwyczaj ten wygudnym jest wprawdzie bez 
kwestyi dla naszego rzeźbiarza jako dla artysty ; 
szkodliwym jednak — jako dla przemysłowca; nie- 
odpowiednim — jako dla obywatela, a zgubnym 


wielce ze wszech miar dla krajowego przemysłu 
i dla zarobkowości zgłodniałych nieraz robotników 
naszych. — Wobec tego postanowił p. Henryk Pe- 
rier ząmiast sprowadzać z zagranicy nawpółgotowe, 
tudzież gotowe wyroby z marmorn, granitu i labra- 
doryta sprowadzać tylko całkiem surowe  materyały 
i obrabiać je w swej pracowni. Dla tego też wysłał 
letnią porą współpracownika swego, p. Antoniego 
Rudziewicza, ucznia ś. p. Fillipisgo własnym kosztem 
za granicę, ażeby tenże, zapoznawszy się dokładnie 
z całą techniką obrabiania snrowego marmaru i in- 
nych materysłów rzeźbiarskich, mógł następnie wy- 
kształcić odpowiednio w tym kierunku swojskich ro- 
botników i przeszczepić w ten sposób całą tę gałęź 
przemysłu na rodzinną glębę. 

Zamiar p. Periera powiódł się w zupełności, 
tak dalece, że obecnie pracownia jego sprowadza 
wyłącznie tylko surowe marmury, granity i t p. ma- 
teryały, zatrudniając około ich obrabiania i gładzenia 
znaczną liczbę tutejszych robotników z nader zado- 
walniaj,cym wyaikiem. 

W ten sposób zmiejszą się koszta produkcyi, 
gdyż opadają znacznie koszta pośredników i zyski 
zagranicznych przedsiębiorców, a zmiejszą się także 
znacznie koszta transportu, cła i opakowania. 

Najważniejszą jednak rzeczą jest to, iż cały 
zysk przedsiębiorczy pozostanie w kraju, a robotnicy 
nasi znajdą — nawet zimową porą — chlebodajne 
zajęcie. 

Egzamina kwalifikacyjne przed stanisławowską 
komisyą egzaminacyjną dla nauczycieli szkół ludowych 
rozpoczną się 22 latego br 

d W Poznaniu zeszłej nocy jeden z więźni za- 
bił dozorcę i urrawszy się w jego suknie, zdołsł 
umknąć. Poszukiwania za zbiegiem p łuły na niczem. 


Podziękowanie. Na rzecz filii św. Anny, To- 
warzystwa w Salomei złożyła Wielmożna Anna z 
Erdtów Malinowska, jako część pierwsz«go honora- 
ryum, otrzymanego zę% Występ w operze, kwotę 25 
zł, zaś jej matka Wielmożna ÆErdtowa kwotę 
10 zł. Składając za ten łaskawy dar obydwoma Pa- 
niom szeżerę podziękowanie, tzle Towarzystwo mło- 
dej artystce życzenia jak największego powodzenia 
w rozpoczętej karycrze artystycznej, 

Marya 'Brajerowa, przewodnicząca filii św. Anny. 


Stan zdrowia dra Szlachtowskiego, prezydenta 
miasta Krakowa, dotąd się hie polepszył, mimo to je- 
dnak pacyent załatwia sam niektóre ważne sprawy 
urzędowe. P. Szlachtowskiego leczy znany zaszczytnie 
lekarz dr. Rosner. 


W Poznaniu odbyło się wczoraj zebranie w 
Sprawie parcelacyi większych posiadłości i tworzenia 
z nich t, zw. włości rentowyeh, Na posiedzeniu tem 
był także delegat jeneralnej komisyi parcelacyjnej 
Andersen i wyłuszczył stanowisko, jakie zajmują wła- 
dze praskie w tej sprawie 

Drugim burmistrzem Poznania wybrano asesora 
Kiazera z Merseburga. 


+ X. Antoni M. Anderledy. Wczoraj (19 bm.) 
zakończył w Fiesole we Włoszech wielce zasłużony 
żywot swój Ojciec Antoni Marya Anderledy, jenerał 
00. Jezuitów, urodzony duia 3 czerwca 1819 w Brieg 
w Szwajcaryi Już za życia swego poprzednika śp. O. 
Piotra Becksa wybrany został na wikaryusza jeueral- 
nego dnia 16 maja 1884 z prawem sukcesyi po jego 
śmierci, która nastąpiła dnia 4 marca 1687. 

Z Dynowa donoszą nam: 

Dnia 10 bm. odbył się u ras na dochód fan- 
duzu odnowienia rzymsko-katolickiego kościoła kon- 
cert, w którym wzięły udział najlepsze siły artystyczne 
naszego miasteczka. 

Koneertanci wywiązali sig z zauania swego zna" 
komicie, szczególnie zaś podnieść należy mistrzowską 
grę na fortepianie znanej pianistki, uczennicy Mikulego 
pani Julii Niedzielskiej, która „Soirees de Vienne“ 
Liszta odegrała z pretyzyą i techniką, jakiejby jej 
pozazdrościć mogli pianiści, cieszący się już ustaloną 
sławą. 

Piękna gra na cytrze p. dra J. G. Ecsedego, 


który wykonał „Ostatnie chwile Serafiny* tak podo- | 
bała się licznie zebranej publiczności, że koncertanta | 


zmuszono burzą oklasków do zagrania nad program 
pięknego utworu Krala „Sen pasterza". 


Bardzo się podobała wygłoszona poprawnie przez 
pannę J. Ł. deklamacya, 

Również pięknie wypadła uweriura Souppćgo 
„Dichter und Bauer“, odegrana na cztery tęce przez 
p. Julię Niedzielską i pannę 5. Cz., tudzież „warya- 
cye* na skrzypce i fortepian odegrane przez p. Julię 
Niedzielską i pana F. B. 

Głównie zawdzięczyć musimy udanie się kon- 
certn miejscowemu ks. proboszczowi Gabryelowi Sa- 
łostowiczowi i pani Julii Niedzielskiej, którzy pomimo 
trudności masuwających się przy takiej sposobności 
— szczególnie w małem miasteczka — nie szezędzili 
trudów, aby tylko przyczynić się do odnowienia świą- 
tyni naszej, 

Po koncercie odbyła się zabawa z tańcami i ba- 
wiono się ochoczo przy dźwiękach muzyki z Dubiecka 
aż do rana. 

Sprawa Schleyena. O aresztowania w Rosyi 
p. Adolfa SŚchleyena, słachacza politechniki lwowskiej, 
pisaliśmy szeroko ztszłego roku, gdyż omawiano ją 
na jednem ze zgromadzeń przedwyborczych we Lwowie 
i polecono posłowi Lewakowskiemu, aby ją w Radzie 
państwa poruszył. 

Niedawno znów sprawę tę wzRowił ojciec uwię- 
zionego p. Bernard Schleyen, który wystosował do 
Koła p»lskiego odpowiednią petycyę, w której żalił 
aię na postępowanie konsula warszawskiego. Petycya 


GĄSIORKOWSKI 


przez 
W. Kosiakiewicza. 


(Ciąg dalszy). 

Rozprzycki zrobił uwagę: 

— Zdawało mi się. Mówisz o niej z takim 
ogniem, jak ja niegdyś o pannie Lorci... Tak ró- 
żowo ją malujesz... 

— Ale bo powiadam ci, ona jest taka. Ty toś 
przesadzał, idealizował. 

— A tak! tak! niestety... 

Rozprzycki teraz dopiero wrócił do wspo- 
mnień... Było to idealizowanie.. Prawdziwe buja- 
nie po obłokach... zkąd trzeba było koniecznie 
pewnego razu — upaść |... 

Gąsiorkowski nie słucha tego z należytą 
uwagą. - 

— Zkąd jemu przyszło to, — myśli, — żebym 
ja był zakochany w pannie Kazi... ; 

I, co Gąsiorkowski trochę uwagi skupi na 
opowiadaniu przyjaciela, to ta myśl zaraz wróci 
i uwagę tę ku sobie odrywa. 

— (o to za dziwaczny pomysł!... 

On miałby się kochać, — kochać w pannie 
Kazimierze, którą zna od dziecka... którą, którą .. 
jednak — w zasadzie — rzecz ta nie jest nic- 
możliwą.. Da się to ostatecznie zrozumieć, że 


myśl taka mogła FRozprzyckiemu przyjść do 


głowy. 
Usiłuje Gąsiorkowski 


na uwagę się zdo- 


być, ale, im bardziej usiłuje, tem bardziej nie 
może. 

Kiwa więc tylko bezmyślnie głową, potaku- 
jąc, sam nie wie, czemu, i dla zamaskowania 


roztargnienia s*ojego* popija od chwili do chwili 
z kufia. 

Przychodzi w końcu wyzwolenie... Knajpę 
zaczynają zamykać, gaszą Światła .. f 

Nasi przyjaciele umawiają się. kiedy i gdzie 
zobaczą się, — uściski długie dłoni, — i roz- 
chodzą się. 

Gąsiorkowski wraca powoli do domu. 

Ta niedorzeczna myśl, rzucona mimochodem 
przez kolegę, wpadła kędyś tak głęboko, że ani 
o niej zapomnieć.. 

— Czyżby.. czyżby... 

Odgania to przypuszczenie, 

jak osę brzęczącą a nattętną 
— Nie... doprawdy... czyżby... 

Staje mu w wycbraźni panna Kazia... 
dzi jej figurkę kształtną, jej rączki białe, 
uśmiech filuterny... 

„To jest dziwne.. Więc miałżeby i on, i 
on, Gąsiorkowski, być już... także — „trupem“... 

Wrócił do domu, pełen niepokoju, i długo 
w noc usnąć nie mógł. 

VI. 


Jeszcze dni parę, — dni długich, spędzo- 
dzonych na rozmyślaniach, dni dziwnych, w któ- 


wylęgłe nagle, 


Wi- 
jej 


rych wzorowy buchalter pozwala sobie na omyłki, 
i Gąsiorkowski przychodzi do stanowczego prze- 
konania : 
— Tak, kocham ją... To nie ulega wątpliwości. 
Kocha ją nie od dziś, nie od wczoraj... Od 
kiedy? Daremne pytanie. Pamięć jego nie udzieli 
mu na to odpowiedzi. On sam nic nie wie, jak 
to się stało i kiedy się stało. 
Ale posiada tę pewność, — że się stało. 


Nie miał dziś othoty zajmoweć się dzieciń- 
stwami Zosi. Męczyło go to. Wy:zekł się więc ocze- 
kiwsnia i wyszedł 

Przyszedł w następną sobotę. 

Pierwsze jego Sp'jrzen.e na pannę Kazig u- 
twierdziło go w jego myślach. 

— Kocham ją! kocham! 

Tego wieczoru była piękniejszą, niż zawsze, 

Włożyła nową sukienkę, jasno niebieską. Przyszła 


Teraz rozumie, dla czego tak wyczekiwał | jej fantazya ubrać się zupełnie „a la vierge,“ roz- 


zawsze tej soboty, dla czego poszukiwał towa- 
rzystwa panny Kazi, — jej słów i jej uśmiechów. 

Odkąd wszakże odkrył przed sobą tę taje- 
mnicę, — teraz mu trudniej się stało wyczekiwać 
soboty Nie doczekał się teź i poszedł z wizytą 
w tygodniu 

Jakże mu dziś dziwnie ciężko przebyć tych 
ulie kilka, z jakim niezrozumiałym dla siebie 
niepokojem krok za krokiem podnosi się powali 
po tak dobrze znanych sobie schodach! Aż gniewa 
to jego samego. 

Usiłuje przezwyciężyć to obezwładniające go 
uczucie niepokoju, ale siłniejsze ono od siły jego 


woli. Dotyka ręką klamki — i robi mu się go- 
rąco. 

Nie zastał ani panny Kazi, ani mamy Bal- 
skiej. 


Przyjmuje go sama Zosia. 

Mama razem poszła z panną Kazimierą ? 
Razem. 

A kiedy wrócą ? 

— Nie wiem. 


puściła włosy i przeęasała je wstążką błękitną 
Gąsiorkowski przyszedł wcześnie. Jeszcze ża- 
dnego z panów nie było. 
— Jakże się pana podobam dziś? — zapytała 
go poufale, przeglądając się w lustrze. 
— Proszę pani... 
— Dobrze mi tak? 
— Doskonale! 
C:y wyglądam dosyé idealnie? Mój panie 
Gąsiorkowski, niech pan powie prawdę.. Chc ała- 
bym wyglądać idealnie. 
Zrobiła przesadzoną minkę. Ręce złożyła 
skromniutko, oczy podniosła do góry.. 
Cóż to dziś za uroczystość? panna Kazia tak 
niezwykle wystrojona. 
— Tak sobie — objaśniała panna Kazia — 


z łaski na uciechę, chcę wiedzieć, czy mi do- 
brze. 

Gąsiorkowski zapowiedział przyiście Roz- 
przyckiego. 


— Jakto? mie wyjechał ? 


Miał wyjechać we czwartek, ale formalno 


ści spadkowe zatrzymują go tu jeszcze. Ga- 
siorkowski namówił go, żeby tu wieczorem przy- 
szedł. 

— Dobrze pan zrobił — mówi gościnna mama 
Balska. 

Ale panna Kazimiera zwraca się do matki 
z obawą: 

— Żeby on nie pomyślał, że ja dla niego się 
tak wystroiłam ? 

Mama Balska, która nie pochwalała tego stro - 
jenia się jasno „w wielkim poście,* odrzekła: 

zemuż ci się Zachciewało? 
Jednak ranna Kazimiera jest zadowolniona 
ze swoich włosów rozpuszczonych i ełysząc, że 
ktoś wchodzi do przedpokoju, szepcze do Gąsior- 
kowskiego: 

— Zobaczy pan, jaki dziś zrobię efekt. 

Robi efekt w rzeczy samej, Panny same 
przyznają, że panie Kazi jest wtem prześlicznie. 
O panach nie ma co mówić . Wzdychają biedacy 
po kątach, nie śmiąc się zbliżyć do ukochanej. 

Rozprzycki nawet jest olśniony i ledwie pan- 
na Kazia usiądzie dla wytchnienia po tańcu, na- 
tychmiast się zjawia przy niej. 

Panna Kazia dziś uiewiele tuńczy Odmówiła 
Dębskiemu, odmówiła Janickiemu, odmówiła trze- 
ciemu: 

— Jestem tak zmęczona. 

Wyp-czywa, prowadząc ożywioną rozmowę 

z Rozprzyckim, który ją pożera oczami. 
— Kontredans! kontredans ! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


a 


ta skłoniła redakcyę Fremdenbląttu do dokładnego 
zbadania tej sprawy. — Owóż, oparłszy się na wiaro- 
godnych źródłach, przedstawił Fremdenblait rzecz tę 
jak następuje: 

„W sprawie uwięzienia w Rosyi technika Schley- 
ena io terweniował kilkakrotnie konsul warszawski, a 
że starań jego nie uwieńczył pomyślny skutek i uwięzio- 
nego nie uwolniono, winien temu sam Schleyen, który 
podjął się przemycenia do Warszawy pism socyali 
stycznych, chociaż bardzo dobrze wiedział, na jakie 
niebezpieczeństwo się naraża Policya rosyjska uwięziła 
go na rosyjskiej ziemi, niejako in flagranti, gdyż 
znalazła przy nim cały zbiór broszur socyalistycznych, 
przeznaczonych dla Warszawy. Wytoczono mu przeto 
w drodze administracyjnej proces o udział w tajnem 
Bocyalistyczno anarchicznem stowarzyszeniu, które pod 
nazwą „Puoletaryat* od lat kilku w Warszawie istnieje, 
a na podstawie rosyjskiego kodeksu karnego i ukazu 
carskiego z dnia 17 marca 1891 skazano go na trzy 
lata więzienia. 

„Konsulat warszawski, dowiedziawszy się o uwię- 
zienia Schleyena, zajął się natychmiast jego sprawą 
i starał się los jego złagodzić, a przedewszystkiem 
poczynił wszelkie możliwe kroki, aby skrócić wyto- 
czone Schleyenowi śledztwo i rozprawę przeciw nie- 
mu przyspieszyć, Jeneralny konsul odwiedzał uwięzio- 
nego w jego celi kilka razy i nigdy z ust jego nie 
słyszał skargi na złe obchodzenie się, lecz tylko na 
surowość ustaw rosyjskich, a przeciw temu nic przecież 
zdziałać nie mógł. Po skończeniu śledztwa zarówno 
uwięzionego jak i akta śledcze odesłano do Peters- 
burga i tam wydano wyrok. 

„Zydaniu rządu austryackiego, aby mu dano 
odpis wyroku Rosya odmówiła, opierając się na tem, 
że ugoda zawarta przez nią z Austryą w roku 1874 
w sprawie wzajemnego wydawania zbrodniarzy, wyklu- 
czyła z niej zbrodniarzy politycznych,“ 

Kolegium rotaryuszów na zgromadzeniu dnia 
16 bm. uskttecznło wybory uarząda ni na 
stępne trzechlecie. Prezesem wybrany na nowo p. 
Aleksauder Jasiński ze Lwowa, zastępcą p. Lensr- 
towicz z Kołomyi. Do wydziału weszli pp.: Zatvey 
Henryk za Stani łasowa, Praschil z Kołomyi, Pi- 
szek za Śniatyna, Wurst Karol ze Lwowa, Watkow- 
ski ze S/CZErCR, ra zastępców ześ Kwaśnicki Samuel 
xe Lwowa, Bodyński ze Złoczowa i Onyszkiewicz ze 
Zborowa: 

z Koła literacko artystycznego. W piątek d. 
22 b. m p Karol Jaskłowski mówić będze o pisa- 
rzu rosyjskim Mikolaju Bergu jako  historyografie 
powstania Z 10ka 1863. Prelegent zacytuje z jego 
dzieła ustępy charakteryzujące niektórych Polaków, 
którzy w epOte tej brali udział i wybitną odgrywali 
rolę, — Wstęp wolny dia członków Koła i ich rv- 
dziu, oraz dla osób przez członków Koła wprowa- 
dzonych. — Początek o godzisie 7mej wieczorem. 


Polowanie. W Pużnikach, majątku p. Jana 
Jakubowicza, położonym w powiecie tłumackim, od 
było się polowanie, na którem w niespełna 5 godzi- 
nech zabito w ośm strzelb 2 ogromne odyńce, 3 
lisy, 8 kozłów i 47 zajęcy. 

wściekły pios powąsał w poniedziałek na dro- 
dze „na Błonia" 12-letniego syna p. Karola Ostrow- 
skiego, tudzież kilka psów. Oprawca miejski na roz- 
kaz policy? urządaił nań obłasę, dotychczas jednak 
bezskutecznię, 

Korespondencya Administracyi. W. Pan Ku- 
naszowski W Zarzeczu. Powodem, dla śtórego WPan 
otrzymywał dotąd nieregularnie Przegląd, było to, 
że podł mm WPan ma przekazie pocztę Jarosław 
jako tę, ™ którą dla Niego należało posyłać Prze- 
gląd. Teraz gdyśmy się przekonali, že należy dia 
WPana pósyłać wprost do Zarzecza, będzie zapewne 
Przegląd regularnie rąk Jezo dochodził. 


Toatr Dziś we środę (20 bm.) o godz. 7mej 
Wieczoreń : „Saianduły”, komedya w cz'erech ak- 
aktach W. Surdon, drugi występ p. Gustawa Fiszera. 
We czwartek „Bal maskowy“, opera w 5 aktach 
Verdiego, Drugi występ p. W. Len: zewskiej i pp.: 
Rndolfż Bernhardta, Juliana Jeromina i Ignacego War- 
matha. — W piątck, jako w rocznicę powstania 
styczniowego po censch popołudniowych:  „Kościu- 
szko pód Racławicami*, obraz kistoryczny w sied- 
miu odałonsch Anczyca Trzeci występ p. Gnsiawa 
Fiszera, 


Wybory do Rady miejskiej. 


Wczorajsze VIII walne zgromadzenie zwołane 
przez „komitet mieszczański* zajmowało się znów 
sprawą Kaniewski-Kuszłejko. W Dzienniku Polskim 
bowiem pojawiła się była wczoraj rano odpowiedź p 

| W. Kaniewskiego, w której stanowczo zaprzeczył on 
wszelkim przeciw niemu krążącym zarzutom i nazwał 
je nikczemnem oszczeratwem. 

P. Jaegermann chcąc więc udowodnić prawdzi- 
Wość słów swych, sprowadził wczoruj do sali sędzi: 
wego Kn:złejkę, odczytał jego autentyczny opis 
sprawy z owemi zagrabionemi mn 13.000 rs., zupeł- 
nie zgodny z tem, co p. Juegerman opowiedział na 
sobotniem zgromadzeniu. Zgromadzenie w największej 
tiszy wysłuchało tego opisn, a następnie na wezwa- 
nie obecnych wstąpił na trybunę p. Kuszłejko i prze- 
mówił w te słowa: „Wszystko to, co tu mówił i od- 
Czytał p. Jaegermann jest prawdą i potwierdzam to 
W całości. Fałszu tu nie ma. Przemawiam do was 
Panowie z żalem i śŚciśnionem sercem, bo mnie 
Wskutek matactw niesumiennych lułzi ograbiono z 
mienia. Potem, gdy p Kaniewski odebrał owe 
Pieniądze przesłane mu przez brata z Litwy, starał 
się o wydalenie mnie z krajn, gdyż w ten sposób 
Chciał zatrzeć całą sprawę. Zmyślono więc na mnie 
Oszustwo, że rzekomo pożyczyłem od jakiejś p. Prze- 
tmskiej — której nie znałem — znaczną kwotę pie- 
Liężną, wiedząc o tem, że nie będę miał zkąd oddać 

a to zasądzono mnie na 2 miesiące, a że w wię- 
Zienin nie zginąłem, to zawdzięczam jedynie p. pre- 
Zydentowi sądu, który miał wzgląd na mój wiek sę- 
mziwy i żonie mej, która mnie wielką otoczyła opieką 

| “aka jest sprawa z tym faktem, który p. Kaniewski 
kaj toczył, jako dowód, iż byłem sądownie za oszustwo 


zw — a całą tę rzecz zmyślono, aby mnie wy- 
8 


ać z Galicyi. To było jedynym celem p. Kaniew- 
0 i jego brata“. 
b. Jaegermann dodaje do słów poprzednie- 
re przę, cy, iż każdy jest omylny, nawet i sądy, któ- 
zeznań z zbieg okoliczności lub wskutek fałszywych 
wieką, pp iadków mogą skazuć najnczciwszego czło- 
także u owodem, że tak się stać może i dzieje, jest 
| Ta t Ty o odszkodowaniu niewinnie zasądzonych. 
fot Z to zaznaczyć muszę — rzekł p. Jaeger- 
kekorzydi pani ta, która 2 razy przysięgała na 
 siędze stano tejki, w kilka dni po drugiej przy- 
Nast a przed sądem Najwyższego“. 
Foyn odczytano list jednego z w; borców, 
ievtacyach „, tro korupeyę, jaka się dzieje przy 
zapobiedz Host dostawy robót dla miasta. Aby temu 
Boki "ada ów wyborca wniosek, aby na do- 
lecz żeby je o dh miasta nie rozpisywano licytacyj, 
Tacyj, Nad lista 300 gremium odpowiednich korpo- 
zono dyskus HM tym i nad wnioskiem nie prowa- 
io był 3 d Y 1 nie głosowano dla tego, że list ów 
een pe SPEBNY pełnem imieniem i nazwiskiem, 
tylko anonimem „jeden z wyborców“. 
P. Lisiewicz 


z Mązurówki poruszył w właści- ' 


wy sobie humorystyczny sposób kilka spraw a mię-  stry nader efektowny chór z opery „Cavaleria rusti- 


KZ niemi: sprawę apriowizacyi miasta, której ure- 
| gulowania się domagał, sprawę nowego teatru, który 
proponował zbudować na placu Smolki, sprawę dro- 
żyzny mieszk4ń i żałoby narodowej. 

P. Schapira żalił się, iż dotychczasowe komi- 
i tety „miejskie“ poruczały sprawę agitacyi wyborczej 
| sprytnym „macherom* żydowskim oddając im za to 
|do rozporządzenia kilkanaście kandydatur. I tego 
(roku powiedziano ua komitecie miejskim macherom 
owym te słowa: „My was apoważniamy do postawienia 
18 kandydatów, mogą to być ludzie wszelkiej kwa- 
lińikacyi, nawet lichwiarze, muszą jednak być to lu- 
dzie, którzyby nam nie szkodzili w naszych intere- 
sach, leca owszem dopomagali trzymając się zasady 
przysłowia „ręka rękę myje*. Macherzy ci — mówi 
mówca dalej — mają przeto zawsze kilka krzeseł 
radzieckich do rozdania, a dostują je ci, którzy mo- 
gą za to zapłacić, a więc kapitaliści. Są oni też 
w radzie jedynymi reprezentantami żydów. Z taką spe- 
kulacyjną polityką trzeba zerwać. Mówca spodziewa 
się, że obywatele m. Lwowa uwzględnią życzenia 
żydów. Stawia przeto wniosek, aby komitety przed- 
wyborcze na liście kandydatów do przyszłej rady 
miejskiej umieściły także nazwiskatrzech rękodzielni- 
ków żydowskich, bo to są ludzie pracy, którzy tylko 
dobro mia'ta mieć będą na oku. Rzemieślnicy żydzi 
głosować będą na tę listę, która to życzenie u 
względni 

P. Żabokrzycki (inżynier) wyraził życzenie, aby 
korporacye proponowały kandydatów do przyszłej 
Rady miejskiej i aby komitet mieszczański nakreślił 
program działania „dla przyszłej rady. 

W imieniu komitetn oświadczył p. Rewako- 
wiez, iż życzeniu mówcy stało się zadość, gdyż „ko- 
mitet mieszczański* wezwał prawie wszystkie grona 
wyborców i dzielnie, aby przedstawiały mu swych 
kaniydatów, a program już jest gotowy i będzie o- 
głoszony i do publicznej rozprawy podany w sobotę. 

W końcu p Jaegermann zajął się znów kry- 
tyką budżetu na r. 1892 i mówił o olbrzymim 
wzroście kosztów zarządu miasta; administracya je- 
dnego guldena budżetowego kosztuje we Lwowie 
przeszło 25 ct, a płace urzędników, które w r. 1880 
wynosiły 192.500 wzrosły w przeciągu lat 12 do 
cyfry 299.627. n 

T»ierdził p. Jaegermann także, iż gminie gro- 
żą w przyszłości wielkie straty wskutek mylnega 
spisu ludności co do przynależności mieszkańców. 

Gdy p. Jaegermann wywód swój zakończył, 
zumkn:ł dr. Weigel z powodu spóźnionej pory po- 
siedzenie 

Dalszy ciąg obrad w sobotę d. 23 bm. 
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Ściślejszy komitet wyborczy, wybrany przez 
walne zgromadzenie wyborców, uprawnionych do 
głosu z tytułu osobistej kwalifikacyi, prosi nas o za- 
notowanie, iż nieprawdziwem jest doniesienie jednego 
z dzienników lwowskich, jakoby komitet odbywał 
zgromadzenia swe w doma p. Horowitza Posiedzenia 
komitetu odbywają :ię zawsze w małej sali Kasyna 
miejskiego, i tylko wyjątkowo w zesałą sobotę, z po- 
wodu, że sala Kasyna była zajętą, odbyło się posie- 
dzenie komitetu w sali Banku hipotesznego. 


Literatura ! Sztuka. 


Koncert. W piątok dnia 15-go b m. wyko- 
nało w sali domu uarodnego lwowsxie Towarzystwo 
śpiewackie „Lutnia” I Eoncert za rok 189:/92. O 
koncercia z braku mitjsca w poprzednich rm erach, 
dopiero daisiuj wzmiankę uczynić możemy. Koncort 
ten odbył się ze w.półndziałem artystki operowej 
panny Maryi Pawlikównej, pienisty p Teodora Pol- 
laka i orkiestry putku Nr. 55. Paura Pawlikówna 
odśpiewału nader pięknie programem objęte solowe 
partye: aryę z opery „Cavalleria rasticana* Mascag- 
niego i Bolero z opery „Nieszpory sycylijskie* Ver- 
diego, a wskutek hucznych cklasków powtórzył. 
„Bolero“ i dodała Kraotsera „Piosnkę o piosare* 
którą także powtórzyć musiała. P, Teodor Pollak 
odegrał na fortepianie prześliczny „Romance“ włas- 
nej kompozycyi i Liszta Tarantellę „Veneńa e Na 
poli*. a gdy brawom końca nie była, dodał fantazyę 
z walców Straussa, prawdopodobsie tukża własnego 
układu  Niepotrzebniebyśmy się q rozpisywali tatoj 
o śpiewie panny Pawlikównej i grze p. Pollsk, 
awłasrcza, że pierwsza tak dobze, a zaszczytnie 
jest znana publiceności drugi zaś tukże już lwow- 
skim melomanom jest znany i jak słysaymy wkrótce 
ma zamiar dać koncert we Lwowie, a wtedy będzie- 
my mieli sposobność o nim więcej pomówić. Dzisiaj 
przeważnie chodzi nam o samą „Latnię* i o pro- 
dukcyach jej chcemy obszerniej poi ówić. Jedenaście 
lat istnieje to towarz,stwo i przyznać mu nsleży, że 
rozwija się bardzo pięknie i czyni coraz większe 
postępy i wykształca coraz lepsze siły choralne. 

Zdawałoby się, że lat 11, to długi przeciąg 
czasu i można w nim bardzo wiele wrobić, gdy je- 
dnak uwzględnimy, že to towarsystwo złożone z człon- 
ków nie zawsze tych samych, i wzł,eznie z miłośni- 
ków mnzyki, a nie zawodowych śpiewaków, że musi 
walczyć z różzemi przeszkodami, bądź natury arty- 
stycznej, bądź administracyjnej i finansowej, to przy- 
znać musimy, że wielkie uznanie należy się chętn.j i 
wytrwałej drożynie a jeszcze większe jj niczem 
niezrażonemu dyrygentowi p. Stanisł. C:twiúskiemo, 
za jego niezmozdowaną pracę w artystycznem kie- 
rownictwie. 

Z drugiej strony możnaby Czas istnienia towa- 
rzystwa za niezbyt długi uważać w porównaniu do 
owocu jaki wydał. Że towarzystwo rozwija się siale 
a nie od chwili do chwili dorywczo tylko i że roz 
wija się nietylko pod względem liczby członków, sle 
także pod względem artystycznym, dowód na to dają 
nam koncerta przez „Lutnię* wykonywane, a kto 
życzliwem i bezstronnem okiem przygląda się usta- 
wionej na estradzie koncertowej drużynie z jej ukc- 
chanym dyrygentem na czele, kto nieuprzedzonem a 
znawczem uchem przysłachuje się produkcyom, pew- 
nie zauważy wybitne postępy tak w wyborze utwo- 
rów jak i w wykonaniu. 

Piątkowy koncert był piękną ilustracyą słów 
naszych. Sala domu narodnego była literalnie prze- 
pełnioną, co jest dowodem sympatyi, jaką się „Lut- 
nja“ a pabliczności zasłużenie cieszy. 

Po odegrania wstępnego numeru programu 
przes orkiestrę pułku Nr. 55 pod kierownictwem p. 
Kiesowskiego (uwertura do opery „Koryolan* Be- 
thovena), wystąpiło na estradę około 100 osób, pa- 
nów i pań st.nowiących razem chór mięszany, by 
(bez towarzysz. orkiestry) odspiewać: Hauptmanna: 
„Salve regina“, Nicolai v. Vilm'a, „Las nad  jezie- 
rem“ i Jana Galla „Rusałeczko jasnowłosa*. 

„Salve Regina“ Hauptmanna, to utwór 9 nader 
uroczystym nastroju i prześlicznie harmoniro vany, 
wymaga on wielkiego zrozumienia i przejęcia się 
charakterem kompozycyi, jak nie mniej subtelnego 
wykonania. Tak ten utwer jak i następne dwa, wię- 
Lej melodyjne i ulotne, wykonał chór mięszany zn 
pełuie bez zarautu, sa co też został hucznemi okla- 
skami obdarzony. 

Dla wypełnienia 6-go punktu programu stanął 
i znów przed publicznością ten sam kompletny chór 
mięszany, 
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i odśpiewał przy akompaniąameucio orkic- do ——; 


cana” Mascagniego, — który się ogólnie podobał. 

Produkcye te dały nam poznać, że „Lutnia“ 
dokłada wielkich starań, ażeby stworzyć obok tęgiego 
chóru męskiego także równej jakości chór damski, a 
dążności te widać odnoszą pomyślny skutek. 

Męski chór wykonał najprzód 4 pieśni kompo 
zytorów różnych narodowości, — Engelsberga: „Gdy 
hyłem młody“ (po polskn); Tuvacowsky'ego: „Orle 
pastry* (po cze:ko) ; Wi rzbickiego : „Oj zazułe* (po 
rasku) i Grossmanna: „Krakowiaka*. 

Nie mamy dość miejsca, ażeby zapuszczać się w 
drobnostkową ocenę samych utworów jako takich po- 
wiemy tylko, że Engelsberga: „Gdy byłem młody“ 
jest ładną efektownie zharmonizowaną pieśnią, — 
„Orle pestry* narodową, silnie rozbrzmiewającą, cha- 
rakterystyczną meledyą, jakby wojenną pobudką, — 
„Oj zazułe* tęskuą, Ślicuną dumką, — a Grossman- 
ną „Krakowiak“ utworem polotnym. żywym, wesołym 
i bardzo miłym dla ucha Z tych pieśni ogólnie bar- 
dzo doħrza przyjętych, najlepiej się podobała: „Orle 
pestry”, którą powtórzyć musiano. Ta zaznaczyć mu- 
simy postęp „Lutni“ w kierunku sajmowania się ma- 
zyką słowiańską jak riemnicj podnieść ito, że z ezte- 
rech tych pieśni o różnym charakterze rytmiczbym, 
mógł się słuchacz przekonać, że chór męski „Lntni* 
nie spiewa każdej rzeczy na „jedno kopyto“, ale 
umie ze zrozumieniem przejąć się przewednią myślą 
kompozytora i nadać wykonaniu cechą ¥ ybitną, ten: 
dencyi utworu właściwą 

Czystość zaś, z jaką kańdy ukord z ust około 
60-cin spiewaków wychodzi, jest prawdziwie frapu- 
jącą i dostatecznie dow: dsi, że próby w „l.utri* nie 
odbywają się dla zsbicia czasu, ale są nauką wyma- 
gającą szczerych chęci i zamsłowania. 

Wybitnym punkiem koncertu była pieśń Sechu- 
borta w przeróbce Liszta: „Wszechmoc“ (Allmacht), 
napisana na solo tenorowe, chór męski i orkiestrę. 

Co to za utwór mazjc:ny, jakiej wartości, 
wskazuje firma kompozytorów, a jak był wykonany, 
o tem wyrobi sobie czytelik z teg, co poprzednio 
powiedzieliśmy, dı stateczne pojęcie. 

Wykonanie tego klasycznego utworu było 
pra* dziwie klasyczne. Dotyczy to chóru męskiego, 
ale i o p Sacku, który solową partyę odspiewał, rów- 
nież bardzo pochlebnie wyrazić się musimy. Prócz 
tej partyi odspiewał p Sack jeszcze romans z Opery: 
„Aida“. Pan Sacz jest spiewakiem bardzo w spiewie 
rozmiłowanym i utalentowanym, posiada głos wprawdzie 
nie wader silny zle wybitny i sympatyczny, więc też 
za wykonanie partyi sclowych obdarzyła go publi- 
czność Berdecznem uznaniem. Buwrdzo dobrze wypadły 
produkcyc orkiestry pułka 55, szczególnie akompa- 
riament do chórów był prawdziwie artystycznie wy- 
konany. 

Piątkowy koncert „Lntui* śmiało rzec można 
był prawdziwą biesiadą artystyczną, zgotowaną przex 
„Lntnię* swoim członkom wspierającym i miłośnikom 
muzyki, za co sią jej szcdere a zasłużone uznanie 
jależy, które też w ręce dvrygenta p. Stanisława 
Cstwińskiega składsmy, z życzeniem, ażeby ins:ytucya 
ta stała się kiedyś chlubą miasta Lwowa i kraju i 
aby doprowadziła na oraw Bzczytniejsze wyżyny 
śpiew choralny u nas jeszcze dość zaniedbany. W. 


Część ekonomiczna. 


§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
Kraków 19 stycznia. 
W obec bardzo slabej. tendencji targów za- 
granicznych, spowedasan'j. ogromnemi zapasami, 
takie na znączsiejszych rtoovach bandiowych są 
ngromadzase, chęć do kr na, zwłaszcza co do 
pszenicy, ustała kompletni”, gdyż konsumenci, wy- 
<z*kując dalszego spadku cen, na teraz % daych 
prawie nie roig zakupó». W tych warunkach ce- 
na pszenicy oczywiście obniżyła sę ponownie Co 
do żyta usposobienie był? cokolwiek lepsze, tak, że 
c ny ostatnie pozostały prawie niezmienione. Jęcz- 
mień i owies, mimo małego odbytu, utrzymały się 
w cenie. 
Płacone: za pszenicę białą od 11.85—12.10, 
za czerwobę od 1150—12—, za żółtą od 11.50 
do I *— „ł. za żyto 10.60 do 1090 zł; za jęcz 
mień browarny od 7:85 do 850 zł; na paszę od 
735 do 775 zł}; za owies od 6'80 do 7:20 zł; 
rzepak od —*—- dn —-*-——. Wszystko za 100 kilo: 
eramów. 


$ Sprawozdanie t;godniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo 
we oł 9-gu do 16-go stycznia 1892 r. bez opłaty 
avcyzowej: Pszenica 1095—11:25, żyto 9.80 do 
10—, ięczmień browaroy 7:10-—7:40, pastewny 
6.—— 6 25, owies 7 35—7 60, hręczka 9.50—10.—, 
kukurudz: zeszłor. 6 75—7.250, nowa —.—— *—, 
groch do gotowania 8 00—10.50 pa-tewny 6.50 
do 7.—, f.sola 6:50—7.50, bobk 6.50 do 7.—, 
wyka 525—650 koniczyna 50 — do 75.—, snyż 
rosyjski 30 — do 32 —, anyż płaski 30.— do 32.-, 
kminek' 17.— do 20.—, rzepak zimowy 12.— do 
1375 letni — — do —.—, lnianka 8 75 do 9.—, 
nasien'e lniane 10.— d» 10.25, chmiel —.00— 00, 
ratta zwykła 14 25—15.25 salonowa 16 50 — 17 50. 
Spirytus 10.000 hterpr. gotowy kontyngentowany 
z podatkiem konsumcyjnym 55.35—55 60. 

Ceny zbożowe: 


Wiedeń 18 stycznia. Pszenica na wiosnę 10.69 
do 10.72, na maj-czerwiec 10.62 do 10.65 na 
jesień 9.74 do 9.77. Żyto na wiosnę 1048 
do 10.51 na maj-czerwiec 19.38 do 1041, na je- 
sień 8.85 do 8.90 — Kukurudza na styczeń 0 — 
do 0.—, na maj-czerwiec 6.26 do 609, na lipiec- 
sierpień 6.18 do 6.21. — Owies na wiosnę 666 
do 6.69, na jesień 0.— do 0.—. — Rzepak 13.95 
do 14.05. — Spirytus gotowy, kontyugentowany 
20.75 do 21.— zł. 


Peszt 18 stycznia Pszenica na wiosrę 1052 
do 10.54, na jesień 9.47 do 9.49. -— Owies na 
wiosnę 6.24 do 6.26, na jesień 0.— do 0.—. — 
Kukurudza na styczeń 5.67 do 5.69, na maj-czer 
wiec 5.66 do 568. — Rzepak 1320 do 1330. — 
Spirytus 2125 do 21 75 zł. 


Berlin 18 styczn. Pszenica na styczeń 208 50, 
na kwiecień-maj 208.75, — Żyto loco 216,—, na 
styczeń 228.75, na kwiecień-maj 218.—, na maj- 
czerwiec 215.25. — Jęczmień loco 158 do 204. — 
Owies na styczeń 159.—, na kwiecień-maj 165.50 
za 1000 kg. — Spirytus loco 49 —, na kwiecień- 
maj 49.50 merek 

3 Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie- 
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 2851 
sztuk opasowego i 451 sztuk chudego. Razem 3301 
sztuk. Pomiędzy temi przypędzono z Galicji 262 
opasowych i 37 sztuk chudych z Bukowiny 
152 sztuk bydła opasowego. Ogółem przypędzo- 
noo 1406 sztuk mn ej, niż zeszłego tygodnia, a z 
samej Galicji o 192 mniej. Nie Sprzedano 116 sztuk. 

Ceny podniosły się w porównaniu z zeszło: 
tygodaiowemi o 2 zł. 

Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły Opaso- 
we po 53'- do 60—, za towar przedni po 61— 
do 66—, wyiątkowo po 67— do 69 —; węgier- 
skie woły opasowe po 54— do 64—, za towar 
przedni po 65— do 67:00, wyjątkowo po —— 
z innych krajów koronnych woły opa- 
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sowe po 54*— do 65—, za towar przedni 66— do 
71:—, wyjątkowo po — — do —'—; krowy po 
23:— do 33—; stadniki po 24— do 34—; ba 
woły po 19*— do 26— zł. za 100 kilogr. żywej 
wagi. Bydłe chude od 24 do 104 zł za sztukę. 


Wiedeń 18 stycznia. 

(Z) Wczorajsza mowa węgierskiego ministra 
finansów Weckerlego przed wyborcami jego 
w Nagy - Banya wysunęła znów sprawę regulacyi 
waluty na pierwszy plan i rozbudziła życie na 
targu. Kredyty i renty poszły zaraz w górę, gdyż 
kupowali je nietylko spekulanci miejscowi, lecz 
także Berlin i to w znacznych partyach. Spostrzedz 
można było także znaczne zakupna monet zło- 
tych, uskuteczniane przez instytuty baukowe. W sfe- 
rach giełdowych mówiono, że zakupna te odby- 
wają się na rachunek p. Weckerlego. Napoleondo- 
ry pa zły też w jednej chwili w górę z 935 na 
9.37 Kredyty, renty i złoto były dziś głównie 
przediu stem obrotu, z inuych walorów był tylko 
w m rdbahnech znaczniejszy ruch, gdyż znów mó- 
wiono o blizk' em upaństwowieniu tej kolei. Akcye 
jej poszły też o 3 precent w górę. Tendencya 
berlińskiej giełdy wzmocniła się dziś znacznie, to 
samo także paryzkiej, gdzie wiadomość o zażegna- 
niu przesilenia gubinetowego w Portugalii wywo- 
łała chwilowo nawet pokaźną haussę. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austrj. 29425, węgierskie 333 —, 
Anglobanki :5850 Uniony 231*—, Bankvereiny 
10970. Landerbanki 20840, Ludwiki 21050, 
Czerniowieckie 24450 Renta papierowa 93-70, 
srebrna 93:20, austryacka złota 11095, papierowa 
10305 węgierska złota 0720 papierowa 10250, 
dukat 557, 20 fraakówka 9371, marki 1159, 
ruble 1151% zł. 


relegramy „Przeglądu“ 


Tangier 20 stycznia. Gubernator tutejszy 
został z urzędu złeżcny. Następcą jego będzie 
d tychczasowy mistrz ceremonii Caice. Ogólne 
panuje przekonanie, że po dokonaniu tych zmian 
usunięte zostaną powody zamieszek. 


Rzym 20 sti cznia. Na wczoraj-zem posiedze- 
niu izby toczyły się w dalszym ciągu obrady nad 
tr.ktatami handlowemi. Ccispi postawił wniosek, 
ażeby »Sspomniane traktaty obowiązywały przez 
lat sześć, a nie przez 12, oraz ażeby rząd poprze- 
dnio porozumiał się z iznemi mocarstw mi co do 
kisuzul dotyczących sądu rozjemczego, który ma 
posiadać kompetencję w rozstrzyganiu w-zelkich 
wynikających z traktatów kwestyj sporaych. 

Prezes ministrów Rudini przyrzeka zastoBo- 
wać rię do ostatnich wskazówek O"ispiego, wzywa 
go jedaaknwoż, ażeby cofaął wniosek, według 
ptóren rają traktaty zobowiązywać przez lat 
sześć, 

Przy głosowaniu wniosek Ocispiega został 
odrzucony 174 głosami przeciw 49. 

Tyflis 20 stycznia. Podezas zawalenia się 
mostu na rzece Kur dnia 18 go b. m. utonyło 73 
osób, 40 zaś zdołan» uratować [le osób jest ran- 
nych dotąd jeszcze dokładnie nie wiadomo. Z du- 
chownych n kt nie je-t renny. 

(Mo:t ten zawalił się właś in w chwili, 
gdy przechodziła przez niego procesya i tłumy 
publiczności biorące udział w uroczystości „Jor- 
danu"). 

Rzym 20 stycznia. Przed głosowaniem 0- 
świadczył Rudini, iż rząd włoski nie miał wcale 
zam aru kokietować z Francyą4, tylko chciał jasno 
określić swe stanowisko. Przymierze ochronne 
Włoch z mocarstwami środkowej Europy nie 
przeszkadza weale Włochom wchodzić w stosunki 
z insemi państwami, a więc i z Fraucyą, wzglę- 
dem któej nikt nie jest nieprzyjaźnie usposo- 
biony Przed zawarciem traktatów handlowych 
odnowieno już trójprzymierze. 

Paryż 20 grudnia. Izba posłów pochwaliła 
ztchowame się Constansa; tak samo pochwaliła 
je prawie jednogłośnie cała pasa, jakkolwiek 
znane zajścia w izbie uważt za pożałowania 
godne. 

Kolonia 20 grudnia. Kölnische Zeitung do- 
nosi, że car'nie przybył do Petersburga celem 
wzięcia udziału w uroczystości noworocznej i 
święcenia wody, gdyż władze odradziły mu tę 
podróż ze względu na krążące pogłoski o zamie- 
rzonym zamachu. 

Paryż 20 stycznia. W skutek wczorajszych 
zajść w parlamencie odbędzie się dziś pojedynek 
Delpecbea z Castelinem. Pogłoska o dymisyi 
Constarsa jest nieprawdziwą. Wszyscy ministro- 
wie oświadczyli, iż się z nim solidaryzują. 

Boudeau, zaskarży do sądu owego dzieńni- 
karza, kióry go w twarz uderzył. 


Wiedeń 20 stycznia. W kaplicy poselstwa 
angielskiego odbyło się dziś nabożeństwo żałobne 
za duszę zmarłego wnuka królowe; angielskiej, 
księcia Clarence. Na nabożeństwie tem był obecny 
Cesarz i arcyksiążęta. 

Wiedeń 20 etycznia Izba posłów przyjęła 
rezolucyę w sprawie jednolitej statystyki ruchu 
towarowego na kolejach austryackicb, wzywając 
rząd, aby dążył wedle możności do tego, iżby 
poistuwy statystyki handlowej były te same, co 
w innych państwach związanych traktatami, 

Belgrad 20 stycznia. Król i rząd serbski 
przesłali w dzień Nowego Roku s. s. gratulacye swe 
księciu Ferdyrandowi 1 człoskom rządu bułgar- 
skiego. Książę Ferdynand i rząd bułgarski odpo- 
Wiedzieli serdecznie va te życzenia. 


dnia 20 Btycznia 1892 
HOTEL CENTRALNY. Gregorowicz, B. Sei- 
denstein z Czerniowiec. A. Kanss z Krasiczyna. A. 
Krenner z Tuchowa J Nowak, M. Pollak, L. Stei- 


ner, M. Morg nstern, H. Griinfeld, S. Biach z Wie- | 
dnia. A, Miłkowski z Bełza. A. Łobodziński z Ko- | 


złowa. 
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INadesłane. 


Ais dla 
D> dzisiejszego nimeru delączamy da 
wszystkich preni aa „Oświadczenie 
p. Wiadysława Kaniewskiego. 
D 
Yr. Emil Wechsler 2485 
horób wewnętrznych, specjalista 
w okorobach żołądka i jelit. po E AA 
studyach na klinice prof. Osera we Wiedniu 
ord. od 3—5 we Lwowie, plac Bernardyński 1,15. 


Nowe organy kościelne 
na 7registrów z pedałem, PIANINO i FOR- 


i Stanisławowa 


at Preen i aatan PUEA AE E IOA EER D OS ONTI D OA 


Wszelkie papiery warościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, abli- 
gacje propinacyjne. renty, pryorytety itp | 
sprzedaje po najtańszym kumsie we '-wowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany ws Lwowie. 


Wydawnictwo gazety łosować „Nadzieja“! Pre 
mameraia roczna xłr. 1':0. Na prowincji złr. 1'80. 
2560 
IRRD EA BOSO: O BEDA TARZK A POLARU 0000 KIK DAJE 


Adwokat krajowy p 
Dr. Ferdynand Kwiatkowski 
ctworzył kancelaryę 
we Lwowie, ul. Czarnieckiego liczba 1. 


M. JONASZ 


dom bankowy I kaater wymiany 
we Lwowie ulica Jagiellońska I. 3. 
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i mo- 
nety po zajdosładniejszym xursie dzienny. 
Zlecenia s prowincji wykonuje niezwłocznie 
bags doliczaniń prowizji 

„ Główna reprezentacja dlą Galicji naj 
większego i najbogatszego w Świecie to- 
Wwarzystwa ubezpieczeń ua życie „The 
Mutual“. Rok założenia 1842. 2763 


— "EP. + PMMA WY. DAM 


"em, 


Velogr=m giełóńswy. 
Wiedeń dnia 20 stycznia godz. 1. min. 40. 


Akcje kred. 96.25 %ęge zole; półn. 
Aipisy 63 60 wschodni. 158 25 
Kredyty węg. 33425 Wiedeńskie losy 
knglobank: 160 60 kom 151.— 
T niony 232,— Akcje tyton. 166-— 
Ladwiki 210.75 Gal obi. indem. 10450 
Nordbany 290— Ełbettzla PELLO 
Lombardy 93: — Landerbanki  203:— 
Losy tureckie 3475 Renta zł węg. 10750 
Staaisbakny 296 50 Banzversiny 11125 
Ueerniowieckia ?245'— Renta węg. p. 102 65 
Ruble 1:15:75 


Usposobienie słabsze. 
MORDVA AA 


Lwów. Z [zby handiewe; 20 stycz ia 1892. 
1. Akcje za tuky. 


baa kupony cieżycew pluca kądają 
bez dywidendy 
Kolej galic. Kar. Lud 200zł 4 a. 409 — $12 .— 
a |wow.-czer jass. 400 zł w. a. 243 50 246 50 
Banku hip. galic. 200 zł, w. s. 317 — 322 — 
a Kredyt gac 200 zł w a -— — 056 — 
Listy zastawne qa 100 zł. 
banku dip. galic. 57% 49 , 10) 35 101 05 
Banku hip. galie. £9/,z LO, pr 107 50 103 20 
Barku hip. 37/47/ wa. la. w 50 tat. 38 30 98 — 
Banku krajowego 47/47, WAR. 93 50 99 20 
Tsx. kred. galic. 4%,  „ meokr. 96 70 97 40 
? n 42 kk an 95 U 95 80 
Js. SAL s, s». 5% 1 99 42 100 10 
- a > a + 56 , 94 70- 95 40 
3. Listy dłużne za 100 zł 
Z.. kr wł. (daw 60/,) 377, w likw. 56 — 37 — 
aG: o b (daw 5%) 21, To , RZ — 55 = 
4. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjna galic. 5 pro w. K 104 20 104 90 
Galic. fand. propinacyjuegżo 4%, , 82 80 93 50 
Bukow. fund. propin. "h 8. a 100 80 101 50 
Kom. kanku krej. 5orc. wa. l em i00 — 103 70 
Pożłyczis kryy.ztr.18756:r w.a. -03 50 — — 
c o a 1883 33h G7 50 98 20 
5 Losy 
Kosy miasta Krakowa «1 50 23 50 
„ Stanislawowa 27 — 8) — 
5. Manet 

Dukat holendarski 5.55 565 

Napoleondor 9.31 9.41 

Fółimperiał rosyjski SKN == 

Rubel rosyjski srebrny +4 127180 
3 papierowy 1.4, IG: 


n . à 
100 marak viemisckich 


Pociągi kolejowe 
Podług zegara lwowskiego (Od 1 października 1891.) 


Pociąg 
asohowy 


Do Lwowa przychodza : 


Z Krakowa odc A 

Z Podwołoczysk . . . ; . 

Z Podwołoczysk na Podzamcza 

Z Bukaresztu, Jass; Snczawy, 
Czerniowiec, Husierynai Str- 
nisławowa 

Z Buczawy, Czerniowiec 
nisławowa . « . « e 

Z Buchej, Chyrowa, Husiatyna 


i Sta | 


Stanisławowa i Stryja . . 
Z Kołomyi. Stanisławowa i Iie- 


siatyna - : - k M Ay 

tanislawowa udapeszie, 

Ze P Lawocznego i Stryja 

Z Pesztu, Lawocznego, Nowego 

Sącziłę Chyro wa, Husiatyna., 
Stanisławowa i Munkscza 

z Rawy 00 mow ON GJDEO 
Z Sokals I Bełzca . 

Ze Lwowa odchodzą : 

Do Krakowa . « . « : « : 

Do Podwołoczysk . . . . . 

Da Podwołoczysk z Podzamcza 

Do Zimnejwody-Budna . . - 

Do Suczawy, Czerniowiec, Sta. 
nisławowa, Husiatyna, Jass i 
Bukaresztu . . 2 AGNLO 

Do Stanisławowa, Czerniowiec, | 


9-50 
1015 | 11 GG 
4:20 


Jas i Bukareszta . . . 
Do Stanisławowa i Kołomyi 
Do Stryja, Tawocznego, Manka- 

cza, Budapesztu, Stanisla 

wowa i Husiatyna 


Do Stryja. Chyrowa, Suchej i 


Da Stryja, Stanisławowa. Husia- 
i Taverna rety 
uhyrowas, Nowego Saess 

i| Munkacza . . . . 3 h 

Do Bełzca I Sokala 


8'25 
92 
6:1 


CH H> 


Uwaga. Godziny podkreślome linijka, OzmtczAją mor 


TEPIANY są do sprzedania u M. Sojkow-, Łom% od godziny 6 wiactór do 5 mis 50 znau 


skiego fortepianistyi organmistrza w Przemyślu. 


2707 
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t 
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PRZEGLĄD z dnia 21 stycznia 1892. 


Przy zamkniętych drzwiach 


przez 


Anne Katarzynę Green. 


Przetlomaczyłą z angielskiego p. Eugenia Żmijewska. 


(Ciąg dalszy). 

— Jestem tego pewien. Ona nie mogła się 
zakochać w człowieku z innej zupełnie sfery. Nie 
miała nawet sposobności go poznać. Praktyka 
jego obejtauje wyłącznie kwartały, zamieszkałe 
przez ludność ubogą. 

— Nie można nigdy ręczyć, kogo kobieta zna, 
lub kto jest obcym. 

— Gdyby nawet go znała, nie potrafiłby zdobyć 
jej serca. Molesworth jest jednym z największych 
dziwaków. 

Przy słowach tych doktor Cameron wypro- 
stował się w sposób bardzo znaczący. 
Pan Gryce uśmiechnął się i wstrząsnął głową : 

— Przedewszystkiem należy się upewnić w tym 
względzie — rzekł i zbliżywszy się do kasy, po- 
czął się dopytywać o rysopis właściciela karty. 

— Jest to oryginalna figura — odparł kasyer. 
— Średniego wzrostu, o twarzy ogolonej, bardzo 
poważnej, rzekłbym nawet niemiłej. Włosy czarne, 
uśmiech przyjemy, lecz w oczach i na czole wy- 
raz stanowczości, uporu niemal... Co do ubrania... 

Lecz doktor Cameron nie dał dokończyć. 
Pociągnął agenta ku drzwiom. 
— Wyjdźmy ztąd --- zawołał. 


IV. Pani Gretorex. 


Znaleźli się na ulicy. Doktor Cameron, któ- 
remu ostatni ten cios odebrał jakby przytomność, 
stał na schodach hotelu, patrząc błędnie przed 
siebie; agent nadaremnie przekładał mu konie- 
częość pośpiechu. 

— Spieszyć się? I poco? — odezwał się wre- 
Drobne egioszenia 
po 2 centy od wyrazu. - 


szcie nieszczęśliwy oblubieniec — nic i nikt mnie | oczekującej z radością połączenia się z człowie- 
nie czeka. Ponieważ panna młoda nie stanie do | kiem, którego kocha i szanuje. Lecz oto zjawia 
ołtarza, nie zauważą nawet nieobecności pana |się jakiś gość. Panna Gretorcx ma z nim długą 


— I owszem — odparł doktor, budząc się na- |nie należał do jej świata, miał on nadto charakter 
gle ze swej apatyi — zgadzam się na wszystko, | ostry, despotyczny, a dumna Eugenia nie zale” 
byle przybyć tam na czas. Kto wie, czy ostatecz- | cała się uległością ani słodyczą. 


Księgarnia katolicka 


młodego. 

— A jednak masz pan do spełnienia pewien 
obowiązek. 

— Nie tutaj przynajmniej... 

— Mógłbyś pan spróbować. 
jest sama i... 

— Nie mogę — przerwał mu doktor z wido- 
cznym wstrętem — miłoś: moja, ani pobłażliwość, 
nie sięgają tak daleko — i mówiąt to, zbliżył się 
do powozu. 

Obaj z panem Gryce zajęli w nim miejsce. 

— Do pierwszej górnej stacyi! zawołał ten 
ostatni na woźnicę. — A szybko! Straciliśmy 
dziesięć minut przez to niespodziewane odkrycie 
— rzekł, tłómacząc się z rozkazu tego przed do 
ktorem — musimy teraz zyskać na czasie. 

Doktor milczał; apatya zajęła miejsce obu- 
rzenia i wstrętu. 
Pan Gryce ciągnął dalej: 

— Nie mam prawa mięszać się do spraw pań- 
skich, lecz przedstawię mu kilka wniosków, które 
nasunęły mi się na myśl w ciągu tych ostatnich 
dziesięciu minut. Czy chcesz mnie pan słuchać? 

— Nie pozostaje mi nic innego do uczynienia. 

— Przed paru miesiącami panna Gretor x rarę- 
czyła się z panem. Zdawało się wówczas, iż jest 
szczęśliwą; nagle, smutek jakiś zawisł nad jej 
młodem życiem — nie wiemy jakiej był natury, 
lecz sądzę, iż nie omylimy się, przypisując po- 
wód jego poznaniu doktora Molesworth. Wów- 
czas panna Gretorex zapragnęła zerwać z panem, 
lecz matka, któej objawiła to życzenie, oparła mu 
się stanowczo; zmuszona nieznanemi nam oko- 
licznościami, narzeczona pańska opuszcza dom ro- 
dzicielski na tydzień przed ślubem, obiecując 
wszelako, iż na czas powróci. Nadchodzi dzień 
ten, jej nie ma, lecz dzień ślubu nie dobiegł jesz- 
cze do kresu. Gdym widział tu oblubienicę o 
godzinie drugiej, miała przed sobą sześć godzin 
dla dotrzymania słowa. Czy zamierzała wówczas 
go dochować? Nie wiemy, lecz twarz jej była 
wesoła, pełna nadziej; była to twarz kobiety, 


Panna Gretorex 


rozmowę, a rezultatem jej: zupełna zmiane pla- 
nów i usposobień. Zamierza wprawdzie, jak i 
przedtem, wstąpić w związki małżeński, lecz na- 
zwisko oblubieńca innem jest wcale, a miejscem, 
gdzie ma się odbyć ślub, pokój, w którym obe 
cnie pogrążona jest rozpaczy. I jakiż wyprowa- 
dzić ztąd można wniosek? Pradopodobnie nieje- 
den, lecz mnie przedewszystkiem nasuwa się taka 
konkluzya: w głębi serca panra Gretorex kocha 
człowieka, od którego uciekła, a w nowym tym i 
niespodziewanym związku widzi tylko urojony ja- 
kiś obowiązek do spełnienia. Jeśli tak jest... 

— Bądź co bądź, stracona już jest dla mnie — 
przerwał doktor chłodno. 

Pan Gryce wstrząsnął powoli głową. Ru- 
chem tym chciał jakby powiedzieć: „a więc jej 
nie kochasz“, lecz słowa zdradzały inne wcale 
mniemanie. 


— Przygotowuje ona sobie los ciężki — mó- 
wil. — Małżeństwo, zawarte wśród okoliczności 
skandalicznych niemal, poniży ją we własnych 
oczach i wyrwie z łona rodziny i świata, wśród 
którego żyła dotychczas. Jeśli nie przyszkodzimy 
temu związkowi, panna Gretorex jest zgubioną. 
Skoro pan uchylasz się od tego zadania, musi go 
się podjąć jej rodzona matka. Jedziemy zatem 
do matki, 


Spojrzenie doktora Cameron rozjaśniło się, 

— Masz pan słuszność — rzekł. — Pani Gre- 
torex powiana być uwiadomiona o sytuacyi, w ja- 
kiej się córka jej znajduje. Lecz po cóż ja mam 
panu towarzyszyć ? 

— Dla uniknięcia wszelkich zarzutów, stawiasz 
się pan o naznaczenej godzinie, aby poślubić pan- 
nę Gretorex; jeśli z „powodu niezdrowia*. cere- 
monia nie będzie mogła mieć miejsca, Świat ob- 
darzy cię tylko współczuciem. Gdybyś nie sta- 
wił się.. 

P. Gryce urwał nagle; twarz doktora wyra- 
żała rezygnację. 

— Wszak zgadzasz się pan, abyśmy pojechali 
koleją górną? — zapytał p. Gryce. 


wi 


nie honor mój nie ocaleje. 

I głosem energicznym powtórzył rozkaz p. 
Gryce woźnicy. A gdy dojechali do stacyi, pe- 
wnym, elastycznym krokiem wszedł na schody, 
prowadzące do napowietrznego toru. 

Na szczęście trafili właśnie na pociąg. 
Wsiadłszy do wagonu, odetchnęłi swobodniej, Nie- 
wątpliwie w dwadzieścia pięć minut znajdą się 
przy ulicy stu dwudziestej piątej, w kwandrans 
przejadą przez miasto, a za drugi kwandrans bę- 
dą w domu. Wszystko to razem czyniło pięćdzie- 
siąt pięć minut, a mieli przed sobą godzinę i mi- 
nut czterdzieści. Lecz trzeba było panią Gretorex 
uprzedzić o niebezpieczeństwie, grożącem jej cór- 
ce: musiała przed dziesiątą przybyć do hotelu. 
Czyż było to możebnem? Spokojna twarz agenta 
świadczyła, iż nie traci on nadziei. 

Częstokroć jednak zachodzą wypadki, obala- 
jące wszelkie nasze plany. W chwili, gdy p. Gry- 
ce winszował sobie tak zręcznie obmyślanej kom- 
binacyi, wagony wstrząsnęły się nagle i zatrzy- 
mały. Wszystkie panie rzuciły się do okien, pa- 
nowie powstali. 

— Stoimy — zawołał doktor. 
— Tak, i w pół drogi — zawtórował mu pan 
Gryce. 

Nie chcieli jednak wierzyć własnym oczom. 
Upłynęło parę minut, zanim się przekonali, iż 
lokomotywa uległa uszkodzeniu i że trzeba będzie 
stać co najmniej przez pół godziny 

Widząc, że nie ma Żadnej rady, obaj nasi 
podróżni spojrzeli na siebie z wyrazem przygnę- 
bienia Gdyby nawet udało im się przybyć na St. 
Nicholas Place przed ósmą, pani Gretorex nie 
miałaby już czasu udać się do hotelu dla prze- 
szkodzenis nieopatrznemu związkowi swej córki. 
A więc jej los był już zdecydowany i niepodobna 
go było zmienić. 

Myśl ta przejmowała trwogą doktora Came- 
rona, zcał bowiem dobrze swego kolegę, Moles- 
wortha i był pewny, że panna QGretorex będzie 
z nim nieszczęśliwa. Pomijając to, iż oblubieniec 


Ostatni mięs 


pip fin 


Widział ją — wytworną, dystyngowaną — 
obok tego człowieka szorstkiego, mrukowatego i 
doznawał wielkiej litości, lecz nie tej litości, któ- 
ra wypływa z przywiązania serdecznego. Nie, on 
już nie kochał i nie mógł wskrzesić w wygasłem 
sercu dawnego uczucia. Zostało one zabite cio- 
sem, zadanym jego dumie. Gdyby nawet wierzył 
w przedstawione sobie przez p. Gryce tłumacze- 
nie jej postępowania, i dopatrywał w niem miłość 
ku sobie, w takim nawet razie nie doznawałby 
niczego, oprócz litości. A jednak widział ją przed 
sobą, jak żywą i nigdy nie wydała mu się pię: 
knirjszą, a chociaż usiłował zająć się tem, co ga 


l 


otaczało, tem niemniej jednak, nie mógł odpędzić | 


Z przed oczu tego obrazu. Widział go w szybie 
okna w przelatujących iskrach, a nawet w twarzy 
swojego towarzysza. Rozpaczliwe spojrzenie tych 
dumnych zazwyczaj oczu, mimowoli wkradało mu 
się do serca; to znowu przypominał mu się 
uśmiech, jakim go obdarzyła, gdy widział ją po 
raz ostatni. Gdyby nie przyśpieszone tętno serca 
i nie to podrażnienie nerwów, gotów był sądzić, 
iż wszytkie nadzwyczajne wypadki dnia tego były 
gnem tylko i że podążał pełen nadziei na ślub 
z osobą, która wniesie w dom jego miłość. Lecz, 
niestety, zamiast miłości, czekał go wstyd i upo- 
korzenie. 

P Gryce, nauczony doświadczeniem lat wielu. 
nie zwykł był niecierpliwić się w sytuacyach, na 
które nie było rady, to też siedział spokojnie 
w kącie wagonu. Przez całe pół godziny przymu- 
sowego czekania, obaj towarzysze nie zamienili 
ze sobą ani słowa. Gdy pociąg ruszył, pierwszy 
przemówił p. Gryce 

— Straciliśmy trzydzieści pięć minut — rzekł.— 
Źle to bardzo, lecz jeśli nic nie stanie nam na 
przeszkodzie, możemy dopiąć celu. 

W chwili tej przybyli właśnie na stacyę. 

— Śpieszmy się — zawołał agent, powstając — 
pie ma chwili czasu do stracenia. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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W celu rychłej obsług! moich 
Szanownych Odbiorców powiększy- 
łam mój zakład artystyczno-litogra- 
ficzny i sprowadziłem jeszcze jedną 
maszynę pospieszną najnowszej kon- 
strukcyi, jestem zatem w możności 
wszelkie zamówienia wykonać bez 
najmniejszej zwłoki i jak najtaniej. 
Przyjmuje zamówienia ma bilety 
wizytowe, karty slubne, plany, ry- 
sunki, dyplomy, obrazy. wszelkie 
druki potrzebne dla pp. adwokatów, 
notaryuszów, władz itp. ręcząc za 
rychłe i wzorowe wykonanie, oraz 
za możliwie najtańsze obliczenie. 
Anioni Przyszlak, Zakład arty- 
styczno litograficzny we Lwowie, 
przy ulicy Kopernika Nr.9. Bilety 
począwszy od 1 zł. 50 ct. za 
100 sztuk. 2738 


Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie 
otrzymała świeże dzieło p. t. 


bezyścioiel mowy polskie 


słownik obcoasłów 


składający sie z blisko 10.000 wyrazów i 
wyrałeń z obcych mów utworzonych, a 
w piśmie i w mowie polskiej niepotrzebnie 
używanych, oraz z wyrazów gminnych, 
przestarzałych i ziemszczyzn w różnych 
okolicach Połski używanych z wysławie 
niem polskiem, ułożony dla lepszego wy- 
ratania sie przez 


E. S. Korłowieza. 


Wielka loterja 


Herb polski 


rześliczna chromolitografńa, wiəl- 
ości 1%/,, cont., na pięknym kar- 
tonie, z podpisem: „Boże zbaw 
Polske!“ i modlitwa za Ojczysnę| | 
aprobowana przez J. E. X. Kar- 
dynała Dunajewskiego 


wyszła nakładem 
Księgarni katolickiej 
Dr. Wład. Miłkowskieg:: 
w Krakowie. 


Cena egzemplarza 20 ct. Tuzia zł. 2 
100 obrazków 15 złr. w. a. 2241 3—6 
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Losy po 1 al. polecają 


was Lwowie: 


Cena egz. l zł i ct z przesyłka! , 


pocztową o 80 ct. drożej. 2241 


zaczęte i wykończone, wsze 
haftu, szycia, krawieczyzny i 


Pragska 


Giówvna wygrana 


M. Jonasz. Kitz & Stoff, A. Schellen- 5 
berg, Sokal & Lilien, Jakób St ob, § 


ROBOTY reczne damskie, 


Wdowa 


w średnim wieku, posiadająca obce jezyki, 
znajaca się doskonale na gospodarstwie 
wiejskiem i miejskiem, poszukuje zajecik 
jako zarządczyni gospodarstwa dużego, 
opiekunka lub towarzyszką starszej osoby 
albo jako reprezentantka domu u wdowca 
mającego dzieci. Wiadomość pod adresą : 
P, Gostyńska Lwów al. BOIMÓW 1. 8. 
2776 1—8 


Wielki wybór 
szlarek i wstawsk ha- j 


ftowanych, koronek, 
wstążek, aksamitek 


ilh 
główny składa 
Lwów, Rynek l 9. 


poleca 


Fortepiany i Pianina 


M najlepszych fxbryk z Wiednia, Drezna, 
Berlina po cenach najumiarko xańszych 
pod gwarancyą na lat 10. Przegrane for- 
jtepieny w dobrym stanie fabryk Strejche- 
ra, Fritza i innych w cenach od 160 zł wa. 
z gwarancyą za dobroć i trwałość Sprze- 
daż także na raty miesieczne po 15 zł. wa. 
2734 23—? 


A. Ch, Werfel, S 
2734 2-? | 


Wszelką kategorye sług, miejską i wiej. 
ską z dobremi rekomendacyami i osobiście 
mnie znane poleca Biaro wywiadowcze 
Krzeczkowskiego, Lwów Wałowa 12. 

2732 3—10 


2n LL 
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po cenach możliwie najniż. 
uzych poleca handel 


Rdwarda Sehilinga 


Ikie przybory do 
szydełkowania po- 


Nafię krajowa, gwarantując za 
jej najlepszą jakość i ustawą prze- 
pisaną niszapalność, wysyłam na 


lecają w wielkim wyborze najtaniej 
MWziewoński i Gigiel 


Uzwonki elektryczne 


ora; 


WE LWOWIE, 2589 
ulica Halicka liczba 16. 


prowincyę we Wtorki i Soboty za 
przekazem do każdej stacyi kole- 
jowej. Sprzedaję kupującym Naftę 
całemi beczkami zawartości około 
186 litrów po znacznie zniżonej 
cenie. Cenrików  dosterczam na 
tęianie franko. Plotr Miączyński, 
właściciel ratineryi Nafty we Lwo: 
wie, Sykstuska 47. 2668 17—7 


„Śyrjusz*. Skład najlepszych ga- 
tunków kawy, Artura Kościokiego. 
Lwów, ul. Ossolińskich 11. 2633 


Najtańsze źródło nabycia dobrych 
towarów korzennych, naturalnego 
wina, prawdziwego koniaku, sta- 
rych likierów 1 miodu starego, 
w bandiu Albina Soleckiego we 
Lwowie, ul. Wałowa 1. 11. 2542 


KASY nowe i używane poleca 
najtaniej Elster, Halicka 25, głó- 
wns trafika. 2607. 

Poszukuje się dzierżawy od 160 
do 200 morgów. Adres M. W. 
Brzeżany poste restante, 2768 


Bilety wizytowe 
na grubym ładnym kartonie 100 sztuk 70 ct., 
na kart ze złoc. brzegami 100 sztuk 1 złr. 
EW" WYKONUJE STARANNIE | SZYPKO "iezygg 
Drukarnia nar. W. Manieckiego 
ul. Kopernika 1. 7. 


1699 


Buljon 
eyrobu Kazimiery Matczyństiej 
odznaczony wielkim medalem hrąazowym 
na wystawie w Krakowie 189 r 
Nr. 00. z truflami kilo 7 złr. 50 ct. 


Nr. 1 z wierzyny i drobiu kilo 6 złr, 50 ct. 
Nr. II. doskonały kilo 5 złr. 50 ct. 


Dla chorych buljon z samego najde- 
likatniejszego ptactwa i drobia, bardzo 
przez lekarzy polecany, po 10 złr kilo. 

Ekstrakt miesny na sposób Liebiga 
słoiki po 70 ct. 

Pasztet z wątróbek gesich i dziczyzny 
puszka funtowa 1 złr. 4U ct. 

Sprzedaje Zarząd dworu Żapszyn, 
Drzeżany i Dom komisowy Makowiecki i 
»póałka w Tarnopolu. 2705 6 10 


Ezd ac 0 ża 
Pg Nowo otworzony 

Magazyn 

zegarmstraowski 


pod firma 


Halpern 
we Lwowie, przy ul. Hetmańskiej 1. 10 
poleca 


obfity skład wszelkich 

zegarków kieszonko- 
wych i ściennych. 
Reperacje wykonuje się rychło 

i tanio pod dwuletnią gwarancją. 


waski NA aamin 


Tylko ulica Sokiestiega l. 1. 


plac Marjacki 1. 9. 
Przy większym odbiorze stosowny rabat. 


dee Tylko nieeksplodująca nafta. “Wp 


Henryk 


ul. Piekarska 1 


mniki, a które dotychczas 


EG" own" aaaGS RQ 


największą sumiennością. 


WEF" Zniżone ceny 


R. DITMARA nafta bezpieczeństwa 


(Ditmar's, Sicherheits Petroleum) 


najpewniejszy materjał do oświetlania 


ZWANA 


Galicyjską 


SALono | oaspodargką Mall 


najlepszy przetwór poleca 


od I listopada po znacznie zniżonej cenie 


R. DITMAR 


we Le owie 


Wyrób krajowy. Ceny niebywale niskie. 
konces. pracownia kamieniarska i rzeźbiarska 


syenitu, labradorn i bazaltu, wykonuje z tychże materyałów wszelkie 
roboty w zakres kamieniarstwa wchodzące, zwłaszcza zaś po- 


mie od obcych do mas sprowadzano we własnej pra- 
cowni po cenach o 30%, niższych. 
Nadto poleca pomniki i nagrobki ze zwykłego kamienia i pia- 
skowca tarnopolskiego, buduje grobowce z kamienia, cegły i betonu, 
wykonując wszystko trwale, starannie i tanio. 
Zlecenia z prowincyi uskutecznia w najkrótszym czasie z jak 


Lwów, Halicka 


po 270 złr. i 109, dodatkiem na mieszkanie ; 
2. przy szkole 3 kl, mieszanej w Jagielnicy 
. | roczną %70 młr. i 10°, dodatkiem na miaszkanie ; 


aiy To i, 


z możliwie wolnem 'mieszkanietu; 


z możliwie wolnem pomieszkaniem. 


ką szkolną są obznajomieni. 


gowej w Czortkowie w terminie do 25go Stycznia 


Czortków, dnią 2 stycznia 1892. 


2769 1—2 
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Telefon Nr. 226. 


2415 13—156 
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W okręgu szkolnym c:ortkowskim są w następujących miejscowościach 


posady nauczycieli nadetatowych 
do obsadzenia ed 1 lutego 1892: 


1. przy szkole 4 kl. mieszanej w Czortkowie dwie posady z płacą roczna 


. 8, przy szkole jednoklasowej w Kossowie jedna posada z płacą roczną 220 zł. 
4. i jedna posada przy szkołe jednoklasowej 

O posady te ubiegać się mogą kandydatki i kandydaci posiadający świadectwo y l * 
dojrzałości. W braka takich kamłydatów uwzględnione będa prosby kandydatów i spodarz, mający studja gorzelniane 
kandydatek świadectwo dojrzałości nieposiadających, jeżeli się wykażą, że z prakty- || lasowe, z 14to letnią praktyką, 


Podania należycie udokumentowane wnosić należy do c. k. Rady szkolnej okre 
Z c. k. Rady szkolnej okręgowej. 


Przewodniczący c. k. Starosta 


Maszyny do wyrobów 
cegielnianych. 
poruszane motorem lub siłą ręczna, || 


nejnowszych systemów i silnej budowy 
poleca sie jako najtańszy środek do 


murów, 


trwałych kamieni drenów, 
trotozrów, dachówek, ka- 


Katalogi i świadrotwe z wy- 
konanych zamówień wysyła się darmo 
i opłatnie. 

Louis Jiüger, fabrgka ma- 
szyn, Kötn-Ehrenfeld. 


po 
b rocznie. 


2670 6- 8 
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Odpowiedzialny redaktor: Wacław 


Skład gotowych pomników. 3756 1—3 


Masłowski. 


— 


6. 2711 A 


Baterye elektryczne 


dla stałego i indukcyjnego prą- 

du najlepszej konstrukcyi dla 

celów lekarskich utrzymuje na 
składzie i wykonuje 


Majątek ziemski 
położomy w bliskości miasta Jasła, o go- 
dzinę. drogi od kolei państwowej, pray 
pow” gościńcu, a złożony = 8 folwarków 
obejmujących Iszy 800 morg. Agi 176 morg. 
3ci 140 m. ornej ziemi, gleby glinkowatej 
i łąk około 100 mórg, jest zaraz lab później 

dą wydzierzawienia. 
Zgłoszenia prosze adresować do Admi- 
nistracyi dóbr Szerzyny p. Biecz. 
2778 1-8 


Kozina. 


Wyśmienitą kozinę i salami 
ormiańskie poleca handel wędlin 


M. Mojzesowicza. 


w Kutach. 
2761 2—8 | 


zakład galwaniczny 


Henryk Rosenbusch 


Lwów, ul. Kopernika 16. 
| 2662 8— 3b 


mieście jedna posada z płaca 


bay DIE, 


w Zalesiu z płaca 240 zir. Zarządzca ekonomiczny 


młody człowiek, rutynowany go- 


bardzo dobremi referencjami, grun- 
townie obznajomiony z chowem 
bydła, przełożeństwem obszarów 
dworskich. nadzwyczaj oszczędny 
w adrministracyi, pragnie zmienić 
posadą. łaskawe oferty pod Go 
spodarz poste restante Busk. 
2142 2—10 


BW Rządzca 


1892. 


prssukuje się 
dzierzawy 


realności 


- icdąsąą, 30 do 5R mae dobrze 
z 16 letnią praktyka w gospodarstwach’ oma:owanych, z ma: ym laskiem nad 
wzorowych, ER mir zaraz lub|Tzeczką, z suchym jaa utrzymanym 
jod 1 marca. Zgłoszenia Lwów pl Cho -|witkszym domem mies Rette I potrzebne: 
rążczyzny, Towarzystwo prywatnych oficja-|mi budynkami gospo p ami w okolicy 
| listów. Lit, K, W. 2771 1-8|zacisznej między Ssmborem a Kołomyją 


Niewiadomski. 


Z Z) 


budowania 
wyrabiania wy- 
mych cegieł, cgnio- 


z wapna i eem entu 


a na południe od linji kolejowaj położonej. 
umówionych warankach, Nie wyklucza sid 
i t. pi ziemi, roli i łąk. Budynki muro- 2775 1—8 _ 


Dzierżawa za która czyn% złożonym być 
może z góry za cały czas dzierżawy trwać 
mą co najmniej 3 lata z prawem prac 

, dłużenia jej na dalsze B lata na poprzedni 
„majętność większej po iadłości w po- A ] 
jwiecie rohatyńskim mula od stacyi Zgłoszenia do at o br. przyjmuje 
jkolejowej, obe mująca około 390 |z grzeczności W. P, Kuczyński we Liwowić 
'mcrgów sk masowanych dobrej Strzelecka 10. Pośrednictwo wykluczone. 

wane nowe. 
Bliższa wiadomość w_ biurze 

adw. Dra Krattera we Lwowie, 
ul. Mickiewicza 12. 2756 1—3 
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I4 Powieści i nowel 


za 4 gtr. 


a mianowicie : 
Pod Cietrzewiem, powieść dwu-tomowa, Wik- 
tora Cherbulfox, członka akadamił paryz- 
lej, premiowana na konkursie, 
W kniei, obrazek prawdziwy z Życia ludu pod- 
karpackiego, akreślił autor „Marzycieli”, 


Ciekawe powieścifraneuskie 
znakomitych autorów 


poleca w wielkim wyborze księgarnia 


J. Leona Pordesa 


2753 1—4 


Niebezpieczna, powieść jedno-tomowa, j 


Š ns Ka 2777 1—2 WE LWOWIE Tajemnica majstra Cornilla, powieść Al fonaa 
Perier żę ulica Trybunalska 1. 1 Ko I E oo aa 
r i Achard Histoire d'an homme . » 3 tomy Wdowa, powieść jedno-tumowa Oktawiusza 
ę: Belat A. Les mystéres mondains ' 2 Peries s al, szk 
X i zpiaczn ni 
63 we Lwowie, Bej p 3 s „ Mme Giraud ma femme . .2 , NOCKA , skic x Zakopanego 
. CAĄ ~ . u i ień Z8- 
Sprowadziwszy znaczniejszy zapas surowego marmuro, granitu, 6 przyjmuje wkładki 3% pradan Miss. Le secret de Mle : aa ry najnawszą powieść Andrze 
D e SERY w . , ńatww. iwieci e 
8 na a EA de Lady Audley 3 , sonno 0 W" oaczEją 
E an w ra 4 Le secret du banqaleur, .5 M zabic, nowela przez Ouidę. 
A skawica, powieść jedno- awa, 
w zupełnie gotowym sta- Hi? „Em S LĄ ZSO zZIzi froin tmas du lemna ! | ie hd pond jinen r 
: A m 168 : ppe DE n LJ ario Uchard, 
NJ a ° Le journal d'ane fe on Cecylia, nowella Gustawa Putlitz, 
% 1 oprocentowuje takowe ż Houssaye A. Les grandes eE . 8 tomów Pawa przygcddiccc 


De 


1577 lien perdu et ia” 


femme fusillće ą 
Les mille et une nuits 
parisiennes . . . . 8 tomów. 
Kock H. Lheritage maudit . 
3 |Montepin X. Les viveurs de province 4 „ 
Cena jednego tomika tylko 12 centów. 
Katalogi na żądanie gratis i franco. 


Cena 4 zir. 
Drukarnia nar. W. MANIECKIEG 
Lwów, ul. Kopernika l. 7. 


ama LIJ 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. $ Zarządzca: Walenty Hodak. 


tomy 


n 


n 


